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Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy.
Administracja Przeglądu.

Jubileusz Sienkiewicza.
Uroczysty obchód 25-cioletniej pracy na­

szego wielkiego pisarza zwrócił na Polskę po­
wszechną uwagę w Europie i Am eryce; po­
dniosły w swej formie, sprawił wrażenie na­
der dodatnie, a zadziwił bardzo wielu odwy­
kłych od łączenia zjawisk społecznych z Ko­
ściołem. Silny ton religijny, który się uwyda­
tnił w obchodzie, był dla współczesnych, prze­
ważnie bezwyznaniowych warstw inteligen­
tnych czemś zupełnie nowem, lecz po krótkim 
namyśle orzekły one, że w tern wyraził się 
zwrot do idealizmu, który w całym cywilizo­
wanym świecie odbywa się od pewnego czasu. 
W  uwagach, poświęconych jubileuszowi przez 
Francuzów i Niemców, niezmiennie powtarza 
się ta myśl, źe oto nie spełniły się nadzieje, 
pokładane w teoryach materyalistyeznych, 
więc w końcu musiała nastąpić reakeya w li­
teraturze, która zazwyczaj najpierw odźwier- 
ciedla w sobie wszelkie nowe prądy. Jakoż 
istotnie w ostatnich czasach zaczęło się poja­
wiać coraz więcej utworów literackich, któ­
rych autorowie starają się przekonać społe­
czeństwa, że brak im wszelkiej podstawy kie­
rującej, brak łącznika, któryby wiązał w ca­
łość tę skomplikowaną i subtelną istotę, jaką 
jest dzisiejszy człowiek, produkt wysokiej te­
chnicznej kultury i nowych wymagań pań­
stwowych, ekonomicznych, socyalnych. Dawne 
ideały, stworzone przez rewolucyę francuską, 
wyohowane prze.: jej filozoficzną dziatwę, ru­
nęły, a nie powstały żadne nowe. Nie udały 
się próby oparcia duchowego życia na zasa­
dach kierujących światem przyrody — i oto 
wszyscy byliśmy na rozdrożu i to powszech­
nie wiedziano, ale nie było pisarza z tak wiel­
ki am wykształceniem filozof!cznem, z tak sze­
rokim poglądem na świat, z taką artystyczną 
siłą, któryby zdołał pokazać to rozdroże jak 
na dłoni i wskazać wyjście z niego. Potrafił 
ió  dopiero Sienkiewicz w swoich powieściach 
rBez Dogmatu11, „Rodzinie P ołan ieck ich " i 
Quo Vadis" — i dlatego jest on jednakowo 

porywający dla Polaków, jak dla Anglików, 
Włochów i Niemców, niemniej zaś dla Francu­
zów, bo ci, oprócz niedomagań filozoficznych, 
cierpią jeszcze wskutek głęboko skaleczonej 
ambicyi i z powodu narzuconego im wypadka­
mi ustroju społeczno-państwowego, który nie 
odpowiada ich charakterowi. Sienkiewicz my­
śli o całej chrześcijańskiej ludzkości i do wy­
sokości jej twarzy podnosi latarnię, przy któ­
rej świetle widać i bezdroże i wyjście z niego 
— jest on tedy umysłowym przewodnikiem 
wszystkich i dlatego jego osoba, praca, jubi­
leusz literacki obchodzą całą cywilizowaną 
ludzkość.

Takie myśli znajdują się w artykułach 
napisanych we wszystkich językach z powodu 
sienkiewiczowskiego obchodu. Lecz Rosyanie 
dorzucili jeszcze uwagi jakby zaczerpnięte z 
tej stojącej wody, jaką przedstawia tak zwany 
„polsko-rosyjski stosunek". Wiadomo, źe Ro­

syanie czują odrazę do szlachty, w której upa­
trują polityczno-narodowy czynnik, trudny do 
skruszenia, zawadę na drodze do tak zwanego 
„zlania się" Polaków z Rosjanami. Mówią oni 
tedy, że „powrót Połanieckich do ziemi i ich 
zrównoważenie się, ich duchowy spokój, znale- 
zionyna łonie rodziny, tuż przy kościele, a to 
wszystko po przebyciu szkoły życia — to jest 
ciasny mieszczański ideał, który w Polsce jest 
szlacheckim". Sympatyzując z takim ideałem, 
Sienkiewicz jakby pochwala tę szlachecką mo­
ralność, która się wcale nie troszczy o cały 
naród i o to, co go boli, lecz dba jedynie o 
interesa „kasty herbowej". Ale krytycy rosyj­
scy przebaczają Sienkiewiczowi owo „ wyzna w- 
stwo indywidualizmu, podniesionego do kultu 
egoizmu rodziny i warstwy" — a przebaczają 
za to, że „profesor Waskowski, słowianofil, 
wprawdzie dziwak, lecz bardzo szlachetny i 
sympatyczny, przepowiada przeistoczenie się 
osobistego i warstwowego egoizmu w miłość 
powszechną, która zbuduje życie społeczne i 
państwowe na fundamentach ewangelicznych". 
„Waskowski ze swą teoryą musi uciekać z 
Polski do Włoch — i tern właśnie Sienkiewicz 
potępił szlachetczyznę. Godzien więc przeba­
czenia za swe historyczne powieści, będące 
apoteozą szlachetczyzny, i za ten ciasny mie­
szczański ideał, który tryumfuje w Połaniec­
kich. Pozostaje jednak życzyć, aby Sienkie­
wicz miał dość twórczej siły do pokazania w 
przyszłych swych powieściach, jak „najmłodsi 
Aryowie", Słowianie, wcielą Chrystusa w sto­
sunki społeczne i międzynarodowe".

Z tego widać, źe literacka krytyka w Ro- 
syi nie może się pozbyć niektórych politycz­
nych manier. Przyznajemy, że inaczej też być 
nie może, bo przy istniejących w Rosyi wa­
runkach cenzuralnych, tylko w krytykach li­
terackich można z całą swobodą wypowiadać 
myśli społeczne i polityczne. Wprawdzie dziś 
pod tym względem dużo się zmieniło, lecz je ­
szcze zostały stare nałogi i zadawnione uprze­
dzenia.

Kończymy zaznaczeniem, że jakkolwiek 
w różnych językach pojawiły się różne uwagi o 
twórczości Sienkiewicza, zawsze one dowodzą, 
źe jego jubileusz stał się jakby powszechnym 
w cywilizowanym świecie.

Potęga złota.
Długo się unoszono w Europie nad 

Boerami, wychwalano ich dzielność bojową, 
ich domowe cnoty, patryarchalny sposób 
życia, szlachetne traktowanie jeńców, ubo­
lewano nad ich nieszczęściem, a jednocze­
śnie wszystko z łe , jakie tylko można było 
wymyśleń, mówiono o Anglikach, jako o 
barbarzyńcach , okrutnikach , ludziach obłu­
dnych, chciwych cudzego dobra, zdradzieckich 
i t. d. Potem pojawiły się były tu i ówdzie 
pogłoski, że takie urabianie opinii publicznej 
w Europie i Stanach Zjednoczonych drogo 
kosztowało Boerów, ale dowodów na to nie 
było, dzienniki zaś niesłychanie się oburzyły 
o takie posądzenie — i na tern się skończyło.

Następnie Boerzy odrazu wypadli z ła­
ski u publicystów europejskich. Zaczęto O 
nich pisaó prawie jak o bokserach. Te dzien­
niki, które najbardziej nad nimi się unosiły, 
a z powodu swego rozpowszechnienia miały 
silny wpływ na opinię publiczną, zaczęły od­
razu zamieszczać opisy wrzekomo własnych a 
nader rzetelnych korespondentów, którzy, pro­

stując wszystkie poprzednie wiadomości, do­
wodzili, że Boerowie są przedewszystkiem 
niesłychanie przekupni, ich moralność obłu­
dna, pracowitość pozorna, poświęcenie żadne, 
a dzielność bojowa występuje dopiero wtedy, 
gdy chodzi o zrabowanie cudzego bydła. W o- 
góle tedy pisały te dzienniki, że niepodległość 
obu boerskich republik jest hamulcem dla 
wszelkiej cywilizacyi w Afryce południowej i 
że kto pragnie ustalenia, się tam zdrowych, 
normalnych stosunków, ten powinien gorąco 
sprzyjać Anglikom.

Na ten dziwny zwrot w prasie francu­
skiej i niemieckiej ze ^durnieniem wskazał 
już prof. Hassę w parlamencie niemieckim pod­
czas rozprawy budżetowej, wyrażając przy tern 
przekonanie, że widocznie nie obeszło się tu 
bez rządowych wpływów, albowiem boero- 
filstwo stało się niewygodne dla rządów 
z chwilą przyjazdu Krugera do E u r o p y m o ­
gło ono pokłócić gabinety z Anglią, a tego 
z różnych powodów nie chce żaden minister, 
nawet taki, który hardo prawi o swej „W elt- 
politik", jak to czyni hr. Bhlow, chociaż w 
gruncie rzeczy nizko kłania się Anglii.

Ta dość zjadliwa wycieczka prof. Hassę 
była przemilczana przez dzienniki niedawno 
boerofilskie, dziś zaś boerofobskie, natomiast 
wyniosły one pod niebiosa mowę hr. Bfilowa, 
w której on rzekł, że musi mieć „serce w gło­
wie" i dlatego nie może sprzyjać Boerom. Pu­
blicyści, którzy tak nagle wytknęli sobie nowy 
kierunek w stosunku do Transwaalu i Oranii, 
tryumfowali, albowiem kanclerz cesarstwa nie­
mieckiego wystawił im świadectwo zgodności 
z interesami państwa. Dlatego-to nawet prasa 
paryska wychwalała mewę hr. Biilowa Wtem 
stało się coś zgoła niespodziewanego. Anglo- 
afrykańska kompania handlowa De-Beera, któ­
rej wspólnikami są Ceoyl Rhodes i inni wła­
ściciele kopalń złota i dyamentów w Kimber- 
leyu i która prowadzi interesa rozwiązanej 
przez rząd po awanturze Jamesoim kompanii 
Chartered, rozesłała swym wspólnikom bilans 
spółki za pierwsze półr. cze 1900 roku i w ra­
chunku tym wykazała wydatek 350.000 funtów 
szterlingów na stłumienie w różnych krajach 
europejskich j w Stanach Zjednoczonych boero- 
filstwa, a na wytworzenie prądu przyjaznego 
dla zaborczej polityki angielskiej. Z tej kwoty 
dostało się niemieckim organom opinii publi­
cznej 60.000 funtów szterlingów, francuskim 
64.000, amerykańskim przeszło sto tysięcy, a 
reszta angielskim. W ykrył to londyński dzien­
nik Daily Telegraph, nieznużony obrońca boer- 
skiej niezawisłości, a jeszcze bardziej zacięty 
wróg Cecyla Rhodesa i Chamberlaina. Wpraw­
dzie Times, jako organ kompanii Chartered, 
natychmiast nazwał to odkrycie niegodnem 
zmyśleniem, jednak Daily Telegraph w odpo­
wiedź wydrukował cały bilans spółki De-Beera, 
dodając, że za prawdziwość ogłoszenia bierze 
na siebie odpowiedzialność przed sądem. Zaraz 
potem znany agitator przeciw wojnie redaktor 
Stead potwierdził doniesienie Daily Telegraphu. 
Kompania De-Beera dotąd nie przerwała mil­
czenia i nikt z jej wspólników ani słowem się 
nie odezwał. Zanim tedy ktoś z tego obozu 
nie przemówi, wolno będzie mniemać, że wpływ 
złota transwaalskiego silnie działa na przeko­
nania niemieckich, francuskich, amerykańskich 
i angielskich organów opinii publicznej — wol­
nych, bezstronnych i patryotycznych.

Korespondencje.
Zakopane, w grudniu.

Tegoroczna zima rozpoczęła się u nas 
tak pogodnie, a kuracyuszów zjechało się tylu, 
że teraźniejszy sezon zimowy z pewnością bę­
dzie bardzo udałym. Ruch panuje tu ożywio­
ny, na ulicach słychać co chwila dzwonki sa­
neczek góralskich, a na werandach widać peł­
no gości kuracyjnych, grzejących się w łago­
dnych promieniach grudniowego słońca. Na 
razie główne pensyonaty Zakopanego stoją 
przeważnie pustkami, mylnem by jednak było 
wnosić stąd, że napływ gości osłabł Uwzglę­
dnić bowiem potrzeba to, źe większość przy­
jezdnych woli prowadzić gospodarstwo na wła­
sną rękę, wynajmując w tym celu domy pry­
watne, zaopatrzone na zimę w dobre piece i 
całe urządzenie, potrzebne dla gości kuracyj­
nych. Zresztą co do frekwencyi gości uspoka­
ja nas także lista, prowadzona przez klimaty­
kę tutejszą, lista ta bowiem wykazuje, że w 
r. b. bawiło już w Zakopanem dotychczas 
7.800 osób, tj. niemal o 3000 osób więcej, niż 
w roku zeszłym.

Ster życia towarzyskiego ujęło w swe 
ręce młode stowarzyszenie, Związek Przyjaciół 
Zakopanego, znane pod skróconą nazwą Z. P. 
Z. Jego to nakładem wychodzi Przegląd, zaleo- 
pańshi, czasopismo, poświęcone sprawom miej­
scowym, ono zajęło się także sprawą rozwoju 
miejscowej sztuki góralskiej, mianowicie prze­
mysłu drzewnego i architektury w stylu zako- 
pańskim, ono również itara się o przyspiesze­
nie sprawy postawienia pomnika śp. Chału­
bińskiego. ~W ostatnich dniach zasłużyło się to 
Towarzystwo urządzeniem obchodu jubileuszo­
wego na cześć Sienkiewicza, którego głównym 
punktem było odegranie przez miejscowe siły 
amatorskie sztuki jubilata „Zagłoba swatem". 
Na Sylwestra zapowiedziane jest wystawienie 
jednoaktówki „Przed wycieczką", oryginalnie 
napisanej na tle stosunków miejscowych przez 
hr. Tyszkiewicza.

Oprócz tych rozrywek urozmaicają sezon 
odczyty na tematy naukowe. Pierwszy odczyt 
miał młody historyk z Krakowa, dr. Szelągow- 
ski, pfc. „O geniuszu narodowym". Wkrótce 
potem urządzono raut literacki, na którym 
byli obecni: znakomity krytyk Piotr Chmie­
lowski, powieściopisarz Adam Szymański, kry­
tyk i dramaturg Józefat Nowiński i poeta Wa­
cław Wolski. Przed rautem wygłosił p. Chmie­
lowski odczyt „0  romantyzmie i modernizmie" ; 
potem odbyły się różne produkeye muzykalne 
i wokalne, wśród których wyróżnił się piękny 
śpiew pani Idalii Jętkiewiczowej. Drużynę li­
teracką w Zakopanem wkrótce mają powię­
kszyć swym przyjazdem Żeromski i Reymont.

Ekonomiczne postępy Anglii
w Egipcie i Sudanie.

Podczas gdy oczy całej Europy wciąż je ­
szcze zwrócone są w stronę Afryki południo­
wej, gdzie drugi rok już toczą się zapasy An­
glików z Boerami, w Afryce północnej proces 
ekonomicznego i politycznego owładnięcia 
Egiptu i krain ościennych przez Anglię postę­
puje bardzo szybko. Zwłaszcza na polu ekono- 
micznem zrobili tam Anglicy w ostatnich cza­
sach bardzo wiele. Kolej żelazna doprowadzona 
jest już do Kasr-es-Dongola, to jest do czwar­
tej katarakty Nilu, a za rok dochodzić będą 
pociągi kolejowe do Chartumu i Omdurmanu.

Nietylko nad budową kolei pracują Anglicy 
z gorączkowym pospiechem, lecz także nad 
uczynieniem Nilu spławnym, a raczej bardziej 
spławnym niż jest dotychczas. Do tej pory bo­
wiem największą przeszkodą żeglugi na gór­
nym Nilu, zwłaszcza między piątą a szóstą 
kataraktą, jest t. zw. „sudd". Są to stałe masy 
rozmaitych roślin wodnych, które zwietrzałe 
i zbite w jedną masę z namułem nilowym sta­
nowią miejscami zaporę wręcz niemożliwą do 
przebycia. Owóż nad usunięciem tych zapór 
pracują obecnie Anglicy, — gdy je usuną usta­
nowią stałą służbę nadbrzeżną, której zadaniem 
będzie regularnie w pewnych okresach czyścić 
koryto Nilu i nie dopuszczać do tego, by ów 
„sudd1 tw^orzył się na nowo

Ważnym wypadkiem dla ekonomicznego 
podniesienia podbitego dopiero niedawno Su­
danu jest uskutecznione w pierwszych dniach 
grudnia założenie wielkiego banku w Chartu­
mie. Bank ten będzie filią egipskiego banku 
narodowego, którego akcyonaryuszami są prze­
ważnie Anglicy.

Sam Egipt wykazuje również pod każdym 
względem nadzwyczajny rozwój ekonomiczny, 
z czego Anglicy niemało ^  dumni. Już tego­
roczny budżet egipski dał dosyć znaczną nad­
wyżkę dochodów a to samo spodziewane jest 
także w roku przyszłym. Najbardziej jednak 
dumni są Anglicy z tego, źe udało im się do­
prowadzić fundusze Egiptu do tak świetnego 
stanu, bez nakładania na ludność jakichkol­
wiek nowych ciężarów. Przeciwnie, za czasów 
gospodarki angielskiej doznała ludność Egiptu 
ogromnych ulg. gdyż podatek gruntowy zniżo­
no o 23% 1 zniesiono pańszczyznę, którą da­
wniej odrabiać musieli fellahowie przy budo­
wie gościńców i przy innych budowlach pu­
blicznych. Zasługę w tej mierze przypisują 
Anglicy przedewszystkiem dzisiejszemu guber­
natorowi kolonii przylądkowej, Alfredowi Mil- 
nerowi, który przez długie lata był sekreta­
rzem stanu (musteszaram) w egipskiem mini- 
steryum finansów i na tern stanowisku zrefor­
mował z gruntu cały system podatkowy Egi­
ptu. Wogóle Egipt jest dziś państwem euro- 
pejskiem w najlepszem tego słowa znaczeniu, a 
misya cywilizacyjna Anglii wydała tam znako­
mite owoce.

Niemała praca jednak czeka Anglię teraz 
w Sudanie, gdzie kilkanaście lat grasowania 
mahdyzmu sprawiło straszne spustoszenia i 
zniszczyło te zarodki cywilizacyjne, jakie 
wprowadził był tam chedyw Izmael. Ludność 
murzyńska w zachodnim i południowym Su­
danie zdziesiątkowana dziś jest przez kilkuna­
stoletnie obławy na niewolników, jakie urzą­
dzano za rządów Mahdiego. Te myśliwskie wy­
prawy na ludzi były właściwie jedną kilkana­
ście lat trwającą rzezią. By złowić 100 nie­
wolników, zabijali mahdyści 500 do 1000, a z 
tych, którzy dostali się do ich niewoli, mordo­
wali dzieci, starców i wszystkich, którzy byli 
wątlejszego zdrowia i nie mogli wytrzymać 
trudów marszu na targowiska niewolników. 
Trwało to aż do ostatniego pogromu mahdy- 
stów przez Anglików, który miał miejsce przed 
trzema laty. Te resztki ludności krajowej, ja ­
kie ozostały jeszcze w Sudanie i uniknęły 
rzezi lub niewoli, są wciąż jeszcze wystraszone 
i nieprzyzwyczajone do żadnej pracy, to też 
nielada zadanie będzie ucywilizować bodaj 
trochę tę ludność i dźwignąć Sudan pod wzglę­
dem ekonomicznym. Na razie urządzają Angli­
cy drogi karawanowe na wschód i starają się

1)
Co czyt ać?

> Kiedy zimowym wieczorem na dworze 
zawierucha .mokrym śniegiem dmie", w piecu 
zaś wesoły płonie ogień, zgromadzona w po­
koju rodzina ożywia się, odczuwa potrzebę cie­
plejszych iłów, większego zbliżenia się do sie­
bie, wymiany zdań i poglądów. Toczy się więc 
pogawędka poufała, ktoś opowiada, inni słu­
chają. Czasem dzwonek sanek zadźwięczy, wte­
dy rozmowa się przerywa, nadsłuchuje się i 
kombinuje: może to jaki gość ? Lecz odgłos
dzwonka przepada w oddali, opowiadający po­
dejmuje na nowo przerwaną historyę, wkrótce 
służba wnosi zapaloną lampę z przyćmioną 
umbrą, i rodzina zasiada do stołu Dzieci ba­
wią się, młodzi szepczą po kątach, starsi gwa­
rzą dalej głośno, paląc cygara, lub zasiadają 
do kart. Długie są te wieczory zimowe a jest 
w nich jakiś szczególny czar, podniecający lubo 
spokojny, dążność do pogodzenia się z wielu 
rzeczami, do poważnej kontemplacyi. Kiedy 
natura naokół obumiera i barwnością swoich 
objawów nie absorbuje już tak, jak w innych 
porach roku, naszego umysłu, nie rozstrzela na­
szej uwagi, wtenczas w gł^hi duszy otwierają 
się jakby oczy, pragnące widzieć zjawiska fan- 
tazyi lub walki rozgrywane na polach ducha...

Jakże chętnie w takich chwilach chcia­
łoby się w pośród siebie mieć kogoś bardzo 
rozumnego, kogoś, co bardzo wiele wis lub 
dużo doświadczył, aby te budzące się w nas 
potrzeby zaspokoił. A  takim „kimś" mogłaby 
być najlepiej — książka. Zwykle bowiem owe 
chwil© skupienia i zadumy mijają, nie pozo­
stawiając w pamięci trwałych śladów, zużywa 
.je pogawędka, rzecz wprawdzie przyjemna ale 
której — jak radzi wielu filozofów — trzeba 
w miarę używać. Większość ludzi bowiem zwy­
kle ma więcej braków w • -lomośeiach, niż 
wiadomości, rozmowa ich j< it bądź co bądź ja- 
ioWą, dotyczy rzeczy pow irzchownych i jest, 
iak to mówią, młóceniem słomy, ponieważ w 
kółko omawia się zawsze ten sam materyał, 

ie pogłębiając go. Gdybyż ludzie chcieli so- 
'e ten zresztą wcale im nie ubliżający fakt

uświadomić i idąc za radą wielu znakomitych 
hygienistów duszy, choć trzecią część czasu, 
którą spędzają na rozmowie ze sobą, obcować 
i rozmawiać z książkamil „Książki, to przyja­
ciel zimny, lecz pewny" — powiada Wiktor 
Hugo.

Lektura książek pożytecznych, pielęgno­
wana systematycznie choćby i przez pewien 
krótki czas, już wnet wyda pożyteczne owoce, 
otwierając tym, co się jej oddają, nowe hory­
zonty umysłowe. Niech jednak nikt nie prze­
raża się tego słowa „systematycznie", nie idzie 
tu bowiem o pedantyczne reguły przy sa­
mem czytaniu, czytanie bowiem tak jak odde- 
chanie odbywa się w sposób każdemu człowie­
kowi najwłaściwszy, którego prawie nie można 
regulowić zapomocą pewnych ogólnych pra­
wideł. Idzie jednak o to, żeby rozmiary lektu­
ry o ile możności powiększyć, a to da się o- 
sięgnąć najlepiej przez czytanie wspólne. Niech 
np. choćby na 1 miesiąc grono znajomych osób 
zgromadza się parę razy w tygodniu, niech 
każda osoba podejmie się przeczytać sama dla 
siebie jakąś książkę i zda z niej sprawę na 
wspólnem zebraniu, ciekawsze ustępy lub całe 
książki można czytać wspólnie. Nie powinno 
się to odbywać w sposób ściśle naukowy, a to 
dlatego, aby zebrania takie ani na chwilę nie 
miały w sobie jakiegoś moralnego przymusu, 
lecz zawsze zachowały charakter swobodnej, 
towarzyskiej pogadanki, która naturalnie pły­
nie z ust do ust, z serca do serca. A choćby 
nawet takie wspólne zebrania nie potrwały i 
miesiąca, lecz poprzestały na próbie, to już i 
ta sama próba będzie pożyteczną i zostawi po 
sobie przyjemne wspomnienie.

Materyału do czytania dostarczają nam 
podostatkiem nasze księgarnie, ruch wydawni­
czy w Polsce bowiem z każdym rokiem się 
zwiększa. W  tej chwili Kraków niepodzielnie 
trzyma rekord wydawniczy, zaopatruje potrze­
by krajowe. Warszawa dużo pisze, dużo drn- 
kuje, ale przy całej dobrej woli i obfitości da­
rów umysłowych długoletnie jarzmo cenzury 
sprowadziło pewne wyjałowienie ducha. Nato­
miast z pod Wawelu bucha zdrój ożywczy, 
płynie fala cennych i doniosłych publikacji.

Rej w krakowskim ruchu wydawniczym wie­
dzie obecnie Spółka wydawnicza polska. W y­
dała ona ua sezon zimowy mnóstwo dzieł wiel­
kiej literackiej i naukowej wartości. Nie wda­
jąc się na razie w obszerniejszą ocenę tych 
dzieł, ograniczamy się na suchem ich wylicze­
niu, aby każdy mógł sobie wybrać to, co naj­
więcej jego upodobaniu odpowiada.

Na pierwszem miejscu podnieść należy 
„Historyę literatury polskiej" Stanisława Tarnow­
skiego. Tom 1. obejmuje wiek XVI, tom 2. wiek 
XVII, tom 3. wiek X V n i, a tom 4, i 5. wiek 
X IX , Kończy się ta niezmiernie ważna i cen­
na praca mniej więcej na roku 1848.

Dalej wydała Spółka wydawnicza polska 
drugi tom Mów Juliana Dunajewskiego, wypo­
wiedzianych w Sejmie i w Radzie państwa. 
W  tym drugim tomie zebrane są wszystkie 
jego mowy minisfceryahie, to jest wypowie­
dziane wtedy, gdy był ministrem skarbu. Prze- 
tłómaczenia ich z języka niemieckiego na pol­
ski podjął się dr. Wład. Jaworski, prof. uni- 
wersj tetu jagiellońskiego.

Dzieła X. Waleryana. Kalinki, tom XI-ty. 
Tom ten obejmuje 3 rozprawy: „O jenerale 
Dezyderym Chłapowskim", „Żywot Tadeusza 
Tyszkiewicza' i wreszcie „Krytyka książki 
prof. Michała Dobrzyńskiego : Dzieje Polski
w zarysie".

Nakładem Spółki wyszedł też 1 tom wiel­
kiej pracy X. Stanisława Załęskiego T. J. pt. 
„■Jezuici w Polsceu. Tom ten obejmu je opis wal­
ki z różnowierstwem między rokiem 1555 
a 1586.

Z kolei zapisujemy bardzo cenną pracę 
Zygmunta Glogera pt. „ Geografa historyczna ziem 
dawnej Polskia. Książka ta źródłowa zawiera 
w tekście 64 ryciny.

Jubileusz vCzasuu. W  dniu 3 listopada 1898 
obchodził krakowski Czas 50 letni jubileusz 
swego istnienia, f,Celem uświetnienia tej chwili 
ukazała się teraz duża książka, opisująca dzia­
łalność dziennikarską Czasu przez tych lat 60. 
Będzie ona stanowić ważny przyczynek do hi- 
storyi polskiego narodu, Czas bowiem, stojąc 
zawsze na stanowisku katolickiem i zachowaw- 
czeru. odgrywał doniosłą rolę we wszystkich

wypadkach w Polsce w okresie tych 50 lat, 
czy to poradą, czy to krytyką, a redakcyi jego 
oddawały swe usługi najlepsze polskie talenty 
dziennikarskie i literackie. W  dziele wspomnia- 
nem znajdujemy najprzód rzecz St. Tarnow­
skiego : „O Czasie i jego redaktorach. "Wspo­
mnienia półwiekowego czytelnika", w której 
autor barwnem piórem kreśli sylwetki zasłużo­
nych w naszem piśmiennictwie mężów, zwłasz­
cza Lueyana Siemieńskiego i Maurycego Man­
na. Rdzeń dzieła stanowi rzecz pt. „Z pięć­
dziesięcioletnich roczników Czasuu, napisana 
przez najstarszego z teraźniejszych współpra­
cowników tego pisma, hr. Ludwika Dębickiego. 
Autor przechodzi kolejno najważniejsze wy­
padki europejskie z tego okresu, obszernie 
zwłaszcza traktuje dzieje fermentowania w Pol­
sce przed powstaniem w r. 1863, oraz samo po­
wstanie, opisuje różne prądy w opinii narodu 
w najżywotniejszych dlań kwestyach, a opo­
wiadanie to jest tern bardziej zajmującem i 
wartościowem, że autor w wielu zdarzeniach 
sam brał udział. To też całe dzieło ma znacze­
nie nie tylko pamiątki jubileuszowej Czasu, 
ale i wartość ogólniejszą, przywodząc na pa­
mięć ludzi i wypadki z ostatniej połowy stu­
lecia.

Zwyczaje towarzyskie (Savoir-vivre). Poglądy 
na zachowanie się w ważniejszych okoliczno­
ściach życia towarzyskiego. Wydanie trzecie. 
Posiadanie i przeczytanie tego dzieła jest nie- 
odzownem, szczególnie dla młodzieży płci o- 
bojga, wstępującej w życie towarzyskie. Dzieło, 
którego tytuł przytoczyliśmy, podaje nie tylko 
wszystkie przyjęte w świecie reguły towarzy­
skie, ale nadto różne rady w takich okoliczno­
ściach życia, dla których nie istnieją ścisłe 
przepisy zachowania się. Rady te podane są w 
sposób subtelny, nie pedantyczny, nadto by­
wają one poparte tn i owdzie uzasadnieniami, 
wskutek których przedstawiają się nie jako 
dowolnie przyjęte zwyczaje, lecz jako wyniki 
ukształcenia rozumu i serca.

Krótki zarys historyi sztuki pióra p. Mi­
chała Żmigrodzkiego, i bardzo zajmująca Mo­
nografia Łęczycy, pióra p. Michała Rawicz-Wi- 
tanowskiego. Monografia ta zaopatrzona jest

w liczne ryciny.
Cenną pracą jest także Podręcznik sztuki 

dramatycznej dla artystów i amatorów, ułożony 
przez p. Anastazego Trapszę, dyrektora szkoły 
dramatycznej w Warszawie.

W  dziale tłumaczeń na pierwszem miej­
scu podnieść należy wydanie słynnego dzieła 
Mikołaja Berga p. t . : Zapiski o powstaniu pol- 
skiem z 1863 i 1864 r. Przekładu z rosyj­
skiego dokonał p. Karol Jaskłowski. Berg jest 
to dziennikarz rosyjski, który przez imiennika 
swego, namiestnika w Warszawie, wyznaczony 
został na historyografa tego najsmutniejszego 
w dziejach naszych okresu. Gdy swą pracę 
przedłożył już następcy owego namiestnika, 
Kotzebuemu, ten nie spojrzawszy nawet na 
treść urzędowej historyi, kosztem rządu druko­
wać ją kazał. Po ukazaniu się dopiero owych 
„Zapisków’ powstał wśród wysokiego czyno- 
wnictwa gwałt nieopisany. Świadectwo uczci­
wego Rosyanina wydało się zbyt przycbylnem 
dla. Polski i Polaków, cofnięto więc nakład 1 
zniszczono. Ocalało tylko kilkanaście egzem­
plarzy, którym dorobiono nową kartkę tytu­
łową, podając na niej jako miejsce wydania 
nie Warszawę ale Poznań. Z jednego z nich 
dokonanym został niniejszy przekład, dosło­
wnie wierny i sumiennie unikający zaostrze­
nia lub osłabienia rosyjskich wyrazów Nie po- 
tr eba wykazywać, jak wielkiej wagi są te 
„Zapiski". Oczywiście autor oęsto  jednostron­
nym rozporządzał materyałem, ale uczciwie 
szukał prawdy.

W  dziale belletrystycznym prawdziwym 
skarbem dla każdej biblioteki będą tłumacze­
nia z trzech znakomitych pisarzy rosyjskich, 
mianowicie:

Leon Tołstoj: Anna Karenina 3 wielkie to­
my. Powieść ta pochodzi z pierwszej epoki 
działalności literackiej znakomitego pisarza ro­
syjskiego, który jeszcze wówczas nie krępo­
wał doktrynami swobodnego rozwoju swego 
potężnego talentu poetyckiego i dbał bardzo 
o estetyczną stronę swych utworów.

Kostomarow : Kudejar, powieść historyczna 
z czasów Iwana Groźnego. Powieść ta głośnego 
historyka rosyjskiego była jeszcze przed dwu-
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posunąć jak na; lale; żeglugę, na górnym Nilu. 
Dziś już dochodzą parowce do Faszody, ale o- 
gromne przestrzenie na zachód są jeszcze cał­
kiem dzikie i czekają dopiero na posiew cy­
wilizacyjny. ___

Kuch wyborczy.
Dnił 15 stycznia odbędą się wybory 20 

posłów do parlamentu z wielkiej własności. 
v adls dotychczasowych wiadomości, w 15 okrę­
gach kandydują byli posłowie, a to : w wado­
wickim Herman Gzecz, w bocheńskim Jozef 
Popcwski, a oprócz tego prof. dr. Anton’ Gór­
ski, w carnow kim Władysław Struszkiewicz, 
w rzeszowsk m Adam -Jędrzejowicz, w przemy­
skim Kazimierz hr Szeptycki, w sanockim 
Włodzimierz Gniewosz, w jaworowskim dr. 
Włodzimierz Kozłowski, w lwowskim Dawid 
Abrahrmowicz w złoczowsk’ m Apolinary Ja­
worski w brzeżańskim Julian br Błażowski, 
w rohatyńckim Seweryn Henzel, w stryjskim 
Eugeniusz Abrahamowicz, w stanisławowskim 
Wojciech hr. Dzieduszycki, w kołomyjskim dr. 
Henryk Wielowiejslń, w tarnopolskim Michał 
Garapićh.

Zmiany zajdą w pięciu okrągach. W  kra­
kowskim zamiast Piotra Górskiego, kandyduje 
Antoni hr. Wodzicki, a p. Piotr Górski prze­
nosi się na okręg sądecki, który w poprze­
dniej sesy reprezentował p. dr. Pdiński. 
Z Samborskiego okręgu kandydować będzie w 
miejsce p Juliusza Giżowslriego który wy- 
brar y został z IV  kuryi, p. Stanisław Sozań- 
ski. W  żółkiewskim p. Milewcki z powodu cho­
roby nie chce kandydować, stawianą tam jest 
kandydatura p. dra Augusta Sokołowskiego. 
W  zaleszczyckim nie kandyduje ponownie Je­
rzy hr. Borkowski a natomiast gorąco jest tam 
popieraną kaudydatura posła sejmowego p. 
Władysława Czaykowski&go, właściciela Me- 
dwedowiec.

Rada miasta Lwowa.
L w ów  28 grudnia.

Na wstęole wczorajszego posiedzenia dr. 
M a ł a c h o w s k i  zawiadomił, że wysłał na 
jubileusz Sienkie (V’’cza telegram z gratulacyą, 
wykazami czci i hołdu, oraz telegram kondo­
lencyjny do rodziny śp. Mottego, prezesa Koła 
poisk-ego w Sejmie pruskim. Zawiadomił też 
mówca, ze rozprawy budżetowe będą mogły 
zacząć się dopiero dnia 2 stycznia.

Z porządku dziennego p. dr. M a r y  a t ­
aki  przedstawił wnioski w sprawie zmiany 
cen jazdy miejską koleją elektryczną. Dążą 
one do podwyższenia opłat za j e d n ą  sekcyę 
w I klasie na 5, a w II klasie na 4 ct., a na­
tomiast do zniżenia za t r z y  sekcye w I ki. 
na 10, a w II kl. na 7% ct., zaś za c z t e r y  
sekcye w I kl. na 12, a w II kl. na 9 ct. Co 
do linii od kawiarni wiedeńskiej do parku K i­
lińskiego, to wnosi kornisya elektryczna, oprócz 
powyższych postanowień, tekże i możność na­
bywania bloków z BO-ma biletami po cenach 
dzisiejszych; bilety te blokowe nie miałyby 
jednak walorów w dni świąteczne i niedziele.

Sprawa ta wywołała ożywioną dyskusyę.
P P l a t o  w s k i  żądał, aby miejska ko­

lej elektryczna kursowała do godz. 11 w nocy.
niosek ten uchwalono przekazać komisyi 

elektrycznej.
Dr. L i s i  e w i c z  żądał znieneria sy- 

~tcmu dwuklasowego, a zaprowadzenia jedno­
litej fcaryiy. Mówca wniosku formalnego pod 
tym względem nie postawił.

J o n a s z  wniósł, by na li nii do parku 
Kilińskiego w porze letniej, np. od 1 maja do 
końca października, jazda na obu sekcyach 
kosztowała tylko 6 ct., aby ludności miejskiej 
uczynić tańszem odwiedzanie Parku. Wniosek 
ten upadł.

Dyrektor kole* elektrycznej, p. T o m i ­
cki ,  bronił wniosków komisyi, dowodząc, że 
Lwów płaci na koszta utrzymar a ruchu o 
33% więcej niż np. Praga ln Wiedeń, o tyle 
bowiem droższy jest do nas fracht każdego 
tra nsportu, p, mimo to taryfa lwowskiego tram- 
wajt elektrycznego jest o 30% tańszą, niż 
yszędzie indziej. Podwyższenie ceti na najbar­

dziej uczęsz ;zanej jednej sekcyi jest usprawiedli­
wione koniecznością wydoDycia dla kolei elek­
trycznej^ środków do utrzymania j« j własnemi 
siłami, jakoteż zdobycia funduszu pensyjnego

dziestu może ity drukowan i w tłómaczeniu 
w dodatku do Kłosów, Jestto utwór pełen scen 
ogromnie wstrząsających, a opisuje bunt koza­
ku o idejara, nieprawego brata cara Iwana 
Groźnego.

Wli dffkmere Korolenko : Niewidomy muzyk. 
Jak nasi '  zymanski i Sieroszewski jSsfc Koro- 
iSnk' poetą Syberyi, w której przebywał ca- 
łen 1 nam*. powyższego jego opowiadania 
wieje czar melancholii i smuiku, a zarazem 
urok prawdy, którą Korolenko kreśli z ta kim 
samym pietyzmem jak Tołstoj i Dosfryewski.

Kto mysi zasmętnioną obrazami ij nastro­
jami, wywołanemi przez tamtych trzech rosy, 
skich potentatów pióra, rozweselić pragnie, 
niech s’ ągnie po wyborne humoreski również 
rosyjskiego pisarza. Lejk:na, naprzykład po 
szkic Pod hiszpańskiem niebem. Jest to za­
bawna Odysseja małżonków Iwanowów, kup­
ców moskiewsk eh, pod”óźuji pych do Biar­
ritz i Madrytu.

"W grupie tłumaczeń mamy także jeden, wy­
dany nakładem Spółki, przekład z francuskiego, 
mianowicie znanego dzieła Karola Gide, profesora 
uniwersytetu w Montpellier, pt. Zasady ekono­
mii społecznej Przekładu tego którego dokona­
li prof. dr. Juliusz Leo i Włodzimierz Czer- 
kawski, wychodzi już drugie wydanie rozsze­
rzone i popraw one.

Dr. Paweł Popiel, Uwagi nad odrodzeniem. 
Broszura ta jest właściwie recenzyą dzieła Ju­
liana Klaczki pt. Rome et la Renaissance które 
wyszło w Paryżu jeszcze w r. 1898. Zalety tej 
znakomitej pracy Klaczk' sprawiły, że recen­
zent, przejęty wsnaniałem przedstawieniem 
epoki odrodzenia w Rzymie za czasów Papieża 
uiliusza II, sam wdsł się w charakterystykę 

mistrzów i dzieł sztuki z tej epoki, i zamiast 
recenzyi, napisał całą rozprawę o odrodzeriu. 
Daje on w streszczeniu rezultaty, do jakich 
dochodzi Klaczko, zachęcając przytem nieu­
stannie do lektury jego dzieła, którego pierw­
szorzędne przymioty pisarskie i znaczenie w 
literaturze całego świata podnosi z w;elk’m 
zapałom. Ponadto p. Popiel niejednokrotnie 
roś w ja  także własne zdania, oparte na samo­
dzielny oh studyach o renesansie włoskim.

(Dokończeme nastąpi).

Główna wygrana 100,000 koron. 
Ciągnienie 5 stycznia 1901

dla robotników tramwaju z funduszu inwesty­
cyjnego.

Wnioski, przedstawione przez dra Maryań- 
ski3g<i, uchwalono bez zmiany.

Następnie dr. S z p i l m a n  referował w 
spraw’ e otwarcia nowej rzeźni. W  sprawie tej 
zaszedł nowy, bardzo ważny zwrot. Mianowi­
cie namiestnictwo rozszerzyło zakaz używania 
istniejących rzeźni prywatnych, jakoteż zakła­
dania nowych rzeźni prywatnych w obrębie 
ni. Lwowa, istniejący dotąd co do bicia wo­
łów, byków, krów i cieląt poniżej jednego 
roku — także i na rzeź zwierząt mniejszych, 
a to cieląt poniżej jednego roku, jakoteż świń, 
owiec i k óz ; po zatwierdzeniu taryfy opłat za 
używanie nowej rzeźni miejskiej na Gabrye- 
lówce i wprowadzeniu rzeźni w życie, bicie 
wspomnianych zwierząt w obrębie m. Lwowa 
będzie mogło odbywać się li tylko w nowej 
rzeźni, z wyjątkiem wypadków, w których 
chodzi o rzeź z konieczności, a więc w razie 
skaleczenif zachorowania zwierzęcia itd.

Prof. S z p i 1 m a n, wspomniawszy w swym 
referacie o tem zarządzeniu, proponował otwo­
rzyć rzeźnię z dniem Igo maja 1901 i przed­
stawił do zatwierdzenia Iłady projekt budżetu 
rzeźni. Spodziewane dochody roczne, a miano­
wicie: z taks za oględziny, z opłat za użyciu 
rzeźni, z opłat za użycie stajni i chłodzarni, 
z fabryki lodu i z targowic określone są w tym 
referacie na łączną sumę 266.877 K., a rozcho­
dy w kwocie 195.000 K. Zaś w ośmiu pierw­
szych miesiącach istnienia rzeźni, t. j. od Igo 
maja do końca grudnia r  1901 dochody brutto 
spodziewane są w kwocie 177-918 K., zaś do­
chody netto 40.000 K.. co wedle obliczeń wy­
starczy jedynie na pokryć ie kosztów admin1’ 
stracyi i na amortyzacyę kapitału. Natomiast— 
jak zapewnił w dyskusyi dr. B y k  — mięso 
będzie znacznie droższe właśnie z powodu, że 
opłaty w nowej rzeźfi: zastosowane są do ko­
sztów jej wybudowania i urządzenia, a więc 
drobny konsument będzie znów niesłychanie 
obciążany, a dola dżinie iszyeh rzeiników i ho­
dowco w będzie bardzo gorźką.

Na wniosek p. H e p p e g o, który podniósł 
liczne niejasności w poszczególnych pozycjach 
proiektu budżetu, ażeby rozdać ów reierat 
prof. Szpilmana radnym w druku, by mogli 
dokładnie się w nim zoryentować, zaiządził 
prezydent głosowanie; za wnioskiem oświad­
czyło się 10 radnych, a przeciw wnioskowi 18 
radnych, lecz z tego okazało się tylko, że na 
sali nie ma kompletu (40 radnych), więc o go­
dzinie 9 posiedzenie się skończyło. Zamykając 
je, piezydent przypomniał, że było to ostatnie 
posiedzenie w tym roku i w tem stuleciu, ży­
czył przytem, aby autonomia miejska, która 
z nowym wiekiem poczyna n nas 31 rok swego 
istnien a, niosła i nadal miastu naszemu jak 
największe korzyści tak w politycznej, jak na­
rodowej, jakoteż i ekonomicznej dziedzinie 
pracy, i ażeby przyszły wiek zdołał nas do­
prowadź1 ć do tego ideału, który nigdy nie prze­
stanie zagrzewać serca każdego Polaka. Gorą­
cymi oklaskami radni przyjęb te życzenia pre­
zydenta.

Co i o ozem piszą.
Gazeta Narodowa zastanaw la się nad tem, 

ja k  w  przyszłym  parlam encie w yglądać będzie 
K oło  polskie w ewnątrz. Dotycnczas —  pow ia­
da —  starcia i gorące rozpraw y b y ły  w  K ole 
polskiem . lecz na zewnątrz działanie je g o  było  
lednolite, a żyw ioły , które się ze sobą w e­
wnątrz ścierały, na zewnątrz m iały raczej zna­
czenie odcieni, aniżeli stronnictw  odrębnych.

Teraz będzie maczej. Koło polskie w parla­
mencie wiedeńskim stanie się bardzo podobnem do 
sejmu naszego i wszystkie antagonizmy, dzielące 
stronnictwa sejmowe przeniosą się żywcem do W ie­
dnia —  pomiędzy cztery ściany sali obrad Koła 
polskiego.

Będzie więc tam nieraz wrzało i kipiało —  
a zwłaszcza w pierwszych czasech, gdy opozycyjni 
posłowie nie będą jeszcze mieli czasu rozglądnąć 
się w niewesołej sytuacyi wiedeńskiej, która z pe­
wnością ostudzi prędko ich ferwor, a gdy każdemu 
z nich będzie pilno, ażeby — zum Fenster hinaus — 
pod adresem swoich wyborców, wystąpić jak naj- 
bundziuczniej z hasłami opozycyjnemi.

Poseł Romanowicz oświadczył w sejmie, że 
po to idzie do Wiednia, ażeby tam „rozbijać so­
lidarność Koła polskiego.u I  można mu wierzyć 
że słowa dotrzyma. Gdyby inaczej działał, zane­
gowałby całą Bwoją dotychczasową przeszłość po­
lityczną.

Przypuszczać można, że najbliższy jego 
przyjaciel polityczny poseł Rotter, jakkolwiek 
znacznie więcej radykalny od p. Romanowicza, 
w działani" na seryo, na wielkiej widowni par­
lamentarnej, uważniej będzie się liczył ze sło­
wami, niż np. w uiażdżalni pod Kapucynami 
w Krakowie. Nie będzie tam już zresztą tego 
posła liberalnego, który lubiał wchodzić w kon­
szachty tajemne ze stronnictwami lewicy na wła­
sną rękę

Włościanie z obozu ks. Stojałowskiego i lu­
dowcy pozbawieni bezpośredniego wpływu swoich 
mistrzów, którzy ich bałamucili w poprzedniej 
kadeneyi, nie będą szli inaczej, jak idą w sej­
mie tj. opozycyjnie, ale rozważnie i spokojnie, 
a przedewszystkiem patryotycznie.

Krótko mówiąc, przygotować się należy w 
przyszłam Kole Polskiem na gorące i mniej lub 
więcej bardzo nawet gwałtowne czasami walki 
wewnętrzne Ale niech się nie cieszą ci, którzy 
sądzą, że uda się zachwiać główną zasadą, na 
której opiera się istota tej najważniej jzej po sej­
mie, naszej narodowej instytucyi politycznej. Idea 
solidarność1 narodowej wyjdzie z tych zapasów 
zwycięsko —  a może nawet odmłodzona i wzmoc-

Krło Polskie w przyszłym parlamencie bę­
dzie więc ni6 tylko liczebnie, ale i organicznie 
silniejszem. A od tego zależy lepsza przyszłość 
kraju.

Feljetonista y irszaw&kiej Gazety polskiej 
ubolewa nad zanikiem poczucia grzeczności 
nawet u wyźszycl warstw minszkai sów War­
szawy. I rzeczywiście, sądzą" z opisanych przez 
niego wykroczeń przeciw tę’ kardynalnej pod­
stawie dobrego wychowań’ imniemaćby nlożna, 
że warszawianki i warszawiacy uważają teraz 
za cechę dobrego tonu niegrzeczność na ulicy 
i w miejscach publicznych. Pc nieważ niektóre 
z tycn błędów towarzyskich nie obce są i na­
szym paniom i panom, przeto powtarzamy u- 
tyskiwania warszawskiego feljetonisty w na­
dziei, że może uleczą one kogo z tych brzyd­
kich nawyczek.

_ Panie —  pisze on — zajmują zawsze środek 
chodniks,, parasolki zaś ich zim ują  oba boki. Po­
czucie godności nie pozwala na to, aby ręka wy­
konała kiedykolwiek parasolką ruch, ułatwiający

komuś przeiście. Raz w raz nieszczęsny przecho­
dzień zostaje ugodzony drutem w kapelusz... i cie­
szy s ię ! —  ma słuszność: o ileż byłoby gorzej, 
gdyby drut trafił w oko... Panie spotykają się 
w ciaśniejszych przejściach, zatrzymują się, rozma­
wiają, kto żyw omija zator, usuwając się pod koła 
dorożek, —  nareszcie panie płyną dalej, a nad 
niemi płynie dach różnobarwnych osłon... Lecz oto 
dwie wchodzą do tramwaju. „Niema miejsc we­
wnątrz ! — objaśnia konduktor. Dwóch panów
(starszy —  siwy i młodszy) ustępuje siedzeń pa­
niom, sami idą gnieść żebra na platformie. Panie, 
z miną królowych, którym zwrócono odebrane trony, 
siadają na ofiarowanych miejscach —  bez podzię­
kowania : ani słówkiem, ani grzecznem skinieniem 
głowy. Nie dojrzałbyś cienia uprzejmość'. Jeżeli 
uprzejmość kompromituje kobiety, to przyznać na­
leży, że te bardzo wysoko się noszą! Młodszy ze 
wspomnianych dwóch panów, zmuszony codziennie 
jeżdzieć tramwajami, opowiadał mi, że 26 rnzy 
ustąpił swego miejsca kobietom w siedmnkopiej- 
kowej klatce, a 11 razy w dziesięciogroszowym 
kojcu; za aksamitny placek podziękowano mu 2 
razy, a za prostą ławkę —• cztery. Obecnie zanie­
chał niewdzięczno! czynności: artretyzm dokucza
mu w nodze. Zapomiałem powiedzieć, że ten pan 
ma lat 4 9 ; nazwałem go młodszym dlatego, że 
tamten starszy ma ich całą kopę. Czy nasze panie 
zachowywałyby się inaczej względem mężczyzn 
niespełna trzydziestoletnich —  nu wiem, i trudno 
robić przypuszczenie, konduktorowie bowiem twier­
dzą, że młodsi panowie „ zwyczajnie “ paniom miejsc 
nie ustępują. Młodość miewa swoje przeczucia!

Uprzejmość i grzeczrośó warszawskich 
panów tak maluje felieton i sta Gazety polskiej:

Szyk warszawsk? uczy mężczyzn chodzić 
w tak1’ sposób, jakgdyby mitli drewniane członki, 
i dowolnych ruchów nie byli w możności wyko­
nywać. Nie mówię o ludziach, których postać i poś­
pieszny chód tłómaczą, że ludzie ci spieszą do pra­
cy załatwiają interesa, lub biegną do domów. 
Mam na myśli zastępy wszelkiego wieku panów, 
którym nie pilno, lub którzy wychodzą na miabto 
dla użycia wczasu. Dajcie tym panom najszersze 
chodniki, a skutek będzie ten sam. co na najwęż­
szych : idąc, potrafią tak si j ugrupować, że popy­
chać się wzajemnie i potrącać zawsze muszą. Naj­
mniejszej elastyczności ruchów, ani swobody w ukła­
dzie. Bywa dezynwoltura, czasami aż nadto wy­
raźna, ale zawsze też niezgrabna. Może byłoby na 
ulicy lepiej, gdyby przechodnie chcieli dbać o wy­
godę wzajemną, i trzymali się zawsze prawej (czy 
lewej) strony chodnika? Zdaje mi się jednak, żp 
byłoby zupełnie dobrze, gdyby mężczyźni byli wo- 
góle więcej naturalni i choć trochę więcej uprzejmi.

"Włóczęga stanął i zamyślił się.
Obejrzał się w około. Żandarmi zniknęli 

już za zakrętem, nigdzie nie było widać ludz­
kiej postaci.

Zdecydował się szybko.
Przeskoczył przez płot i skierował się do 

stracha.

Stopn ie  r o m a ż a n ia  się  rozm aitych n a r o d k
Statystyk niemiack’ J. Beloch, znany 

zwłaszcza z badań historyczno-statystycznych, 
ogłosił świeżo wyr i ki swoich badań nad lu­
dnością zachodniej Europy przez lat 300. 
Z badań tych wypada, że przed 300 laty na­
rodowość niemiecka liczyła około 20 milionów, 
francuska 17 milionów, włoska 13 milionów, 
hiszpańska i portugalska razem 10 milionów, 
angielska 5 milionów, poiska 3 miliony, skan­
dynawska 2 mil. i czeska 2 miliony.

W  obhczeriach tych opiera się Beloch 
na danych, w ydobytych przez ostatnie badania 
naukowe, co do Polski posiada daty od śp. 
prof. Kleczyńsk iego. Ludność całej Polski obli­
cza zaś na 7 milionów.

Niesłychanie ciekawe jest zaś zestawienie 
tych cyfr z dzisiejszami liczbami, odnoszącemi 
się do powyższych narodowości. 1 tak liczba 
Niemców wynosi dziś 76 mdionow, a więc 
wzrosła o 280%, Francuzów 39 milionów 
(wzrost o 130%), 3S lochów 33 milionów (wzrost 
o 150%), Hiszpanów 24 milionów (wzrost, 
o 140"/„) Anglików 39 milionów (wzrost o 
680%), Polaków liczy prof. Beloch — na 16 
milionów (wzrost o 430%), Skandynawców 10 
milionów (wzrost o 400°/0), Czechów 8 milio­
nów fwzrost o 300%).

Wynika z tego, że ze wszystkich narodo­
wości zachodnio-europejskich w ostatnich stu­
leciach wykazali ns,1 większą zdolność przyrostu 
Anglicy, a zaraz po nich stoją na drugiem 
miejscu Polacy. Da1 sj idą Skandynawcy i Cze­
si, zaś ostatnie miejsca zajmują Niemcy i na­
rody romańskie.

Mały fejleton.

PROMESY

S T R A C H .
(Z f r a n c u s k i e g o ) .

Żarłoczne ptak niemiłosiernie niszczyły 
piękny ogród pan’ Matin. Zdawało się, że nie 
ma jednej wisienki na drzewie, któraby nie 
była napoczęta przez skrzydlatych rabusiów.

Nareszcie dobra myśl przyszła do głowy 
pani Matiu.

— Trzeba postawić stracha ! — rzekła do sie­
bie pewnego pięknego poranku.

W  pół godziny potem, na środku ogrodu 
stał już, wkopany w ziemię, wysoki słupek, 
z przybitą poprzecznie u góry gałęzią, co sta­
nowiło szkielet stracha. Szkielet ten pani Ma- 
in ubrała w części garderoby, otrzymano, w 

spadku po wuju.
Strach wyglądał wcale efektownie. Ubra­

ny był w zielonawo-ta Daczkowe pantalony, ko­
szulę kolorową, starego kroj u surdut i pogn ’ i- 
ciony, lecz cały jeszcze kaDelusz.

Tak ustrojony słupek podobny był zupeł­
nie do człowieka.

— I nawet do... „porządnego człowieka14 — 
pomyślała pani Matin, odstępując kilka kro­
ków i przyglądając się z dnmą swemu dziełu. 
Odeszła spokojna i zadowolona.

Powracając do domu, spotkała na drodze 
dwóch żandarmów konnych.

— Pewnie aresztowali kogoś! — pomyślała. 
Za chwilę była już w domu. Zajęta 1 opotam: 
gospodarskiemi, zapomniała wkrótce i o żan­
darmach i o strachu.

Tymczasem żandarmi spotkali dalej na 
drodze człowieka o bardzo podejrzanym wy­
glądzie. Był to jeden z tych włóczęgów bez­
domnych, którzy, o ile nie i iedzą w kozie, 
włóczą się po polach i drogach, śpią w rowach, 
a żyją z jałmużny, lub też z kradzieży.

Zmęczony i zgłodniał}, z włosami rozczo- 
chranemi, okryty łachmanami, bosy i z gołą 
głową, biedak m:ał rzeczywiście wygląd, nie 
wzbudzający zaufania.

Żandarmi surowym wzrokiem obrzucili 
zbliżającego się włóczęgę. Czuli wielką ochotę 
zatrzymać go, nie mając jednak żadnych do te­
go powodów, pojechali dalej.

W  te; chwili włóczęga spostrzegł zdaleka 
stojącego w ogrodzie pani Matin stracha.

A  strach był wspaniały I Stał dumnie po- 
n ędzy krzakami agrestu i porzeczek, wycią­
gając tragicznie długie czarne ręce !

— No, stary, pokaż no się! — zawołał ze 
śmiechem.

Strach milczał, jakby obrażony zbytnią 
poutałością obdartego włóczęgi.

Ten, nie zważając na milczenie dumnego 
stracha, mówił dalej :

— U brany iesteś wprawdzie nie modnie i 
nie zbyt elegancko, ale... w każdym razie...

ir.róbował ręką materyału.
— Materyał wcale nawet nie zły, — mówił 

dalej, kiwając głową, — szkoda, że nie ma gu­
zików... rękawy trochę wytarte.., ale zresztą...

Spojrzał na kapelusz,
— No, głowy przecie me masz, po co ci ka­

pelusz ?
Zdjął słomkowy kapelusz i włożył na roz­

czochraną głowę.
Znów zaczął przyglądać się strachowi, 

który bez kapelusza wygląda! j uż zupełnie ina­
czej. Teraz stracił całą powagę, nie był już 
podobny do nikogo. Przykro było nań patrzeć.

"Włóczęga ośmielił się.
— Słuchaj, stary! — oaezwał się znowu — 

zamienimy się na najze garnitury; przecież 
tobie wszystko jedno, w ozem będziesz ster­
czał na ogrodzie.

Bez żadnych ceremonii rozebrał stracha’ 
wziął surdut, koszulę i pantalony i, schowany 
za krzakiem, zaczął przebierać się szybko. 
Zrzucił swoje łachmany i ustroił ię w rzeczy 
zdjęte ze stracha, myśląc e przyjemnością, że 
przydadzą mu. się bardzo podczas nadchodzącej 
jesieni.

Brakowało tylko butów.
— Szkoda, — mruknął, patrząc na bose nogi.

Ze stracha pozostał tylko słupek z gałęzią.
Włóczęga chciał już odejść, lecz wstrzy­

mało go jakieś uczucie nieprzyjemne, jakby 
wyrzut wyrządzonej komuś krzywdy.

Zatrzymał się, podniósł zrzucone z siebie 
łachmany i troskliwie, starannie ubrał w nie 
słupek.

— Teraz ci lepibj będzie! rzekł, klepiąc 
ręką po gałganie w miejscu, gdzie powinne 
być ramię.

Strach ożył znowu, tylko teraz nie miał 
już dawnego dumnego wyglądu. Zdawał się 
marną, zgnębioną istota,, wyciągającą boleśnie 
długie, czarne ręce

Włóczęga nie oglądając się więcej, opu­
ścił ogród. Zamiast jednak pójść ku wsi, do­
kąd zmierzał poprzednio, zawrócił w tę samą 
stronę, skąd przyszedł. We wsi mógłby kto 
poznać swoje rzeczy.

Niestety, czekała go bardzo nieprzyjemna 
niespodzianka .. W  kilka nnnut później, na za­
kręcie drogi, jakby z pod ziemi wyrosły przed 
nim postacie tych samych dwóch żandarmów, 
których spotkał przedtem. Wracali teraz do 
domu z objazdu.

— Stój ! — krzyknęli razem obaj żandarmi, 
spostrzegłszy włóczęgę, którego niedawno 
spotkali w łachmanach, z gołą głową, a który 
teraz szedł we wcale porządnem ubraniu, za­
pewne przed chwilą skraozionem.

— Skąd wziąłeś te rzeczy ? — rozległo się 
pełne groźby zapytanie.

Włóczęga melancholijnym ruchem wska­
zał ręką w kierunku ogrodu.

— Tam... ze stracha...
— Oo on tam gada ! — rzekli obaj żandar­

mi i, nie słuchając dalszych wyjaśnień, zabrali 
nieboraka, aby oddać go w ręce miejscowego
mera.

Pani Matin stała właśnie przed domem- 
Gdy spostrzegła zbliżającą s’ ę gromadkę ludzi, 
zaczęła się w nia wpatrywać.

— Co to jest?... Boże! to mój stiach!... krzy­
knęła nagle.

Poznała tabaczkowe pantalony, surdut 
i kapelusz słomkowy po wuju. Postać, ubrana 
w te rzeczy, postępowała pomiędzy żandar­
mami. Rysów twarzy nie mogła poznać z 
daleka

Biednej pani Matin przyszło do głowy, 
że to strach J aj jakimś cudem ożył. Przestra­
szona chciała już uciekać do domu, gdy stoją­
cy obok Piotr, parobek, uspokoił ją jednem 
słowem.

— To człowiek! — odezwał się.
Pani Matin przezwyciężyła się i pozostała 

przed domem, oczekując zbliżenia niezwykłego 
pochodu

Gdy żandarmi podeszb już na prost jej 
domu, zawołała:

— Stójcie! to moje rzeczy!
— A  to łotr! — odezwał się jeden z żan­

darmów. — A mówił, że zdjął je  ze stracha 
jakiegoś.

— Tak, prawda — odparła zirytowana pani 
Matin.

I wpadła na włóczęgę z wymyślaniem:
— A to łotr, złodziej, łajdak! Co się teraz 

stanie z moim ogrodem ? Ptaki wszystko do 
reszty wydziobią....

— Co z nim zrobić? — zapytywali żan- 
darnn.

Tymczasem włóczęga próbował unmwin- 
nić się choć w części przed rozgniewaną ma- 
troną.

— Przecież ubrałem go w swoją odzież — 
mówił rieśmiało. — Ja nie ukradłem tylko za­
mieniłem sie.

Ta troskliwość złodzieja, który nie zapo­
mniał ubrać stracha, wzruszyła panią Matin.

— W ięc ubrałeś go? Naprawdę? To dobrze... 
Puś ć ie go, panowie—rzekła do żandarmów — 
niech idzie ż Bogiem....

Pani Matin jednak nie zadowoliła się 
tem. Gdy żandarmi, wzruszając ramionam*, 
odeszli, zatrzymała włóczęgę i kazała mu po­
czekać przed domem. Za chwilę powróciła, 
trzymając w ręku parę butów.

— To są j e g o buty — rzekła do włóczęgi. 
Chciałam go ubrać w nie.... Ale, niech tam! 
Bierz je  sobie i umykaj stąd czemprędzej!

I nie żałowała dobrego uczynku, bo strach 
ubrany w odzież włóczęgi, odstraszał bardzo 
dobrze ptaki.

KHO?JIKA.
Lwów 28 grudnia.

Namiestnik wyjechał na kilka dni do Grzy- 
małowa.

Raut. Dnia 3 stycznia prezydent miasta, dr. 
Małachowski wydaje w swych apartamentach w 
ratuszu okazały rant.

Delegatem na ogólne zebranie ga! Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego wybrano dnia 20 
b. m. w Bochni p. Zdzisława Włodka, a zastępcą 
delegata p. Józefa Oźegalskiego.

Bankructwo Sąd krajowy cywilny we Lwo­
wie zezwolił na otwarcie konkursu do majątku 
Michała Doryka, kupca w Lubaczowie.

P. Daszyński — jak donosi Czas —  zgłosił 
się już do odsiedzenia kary 1-miesięcznego ścisłe­
go aresztu i z dniem dzisiejszym rozpoczyna ją 
w krakowskim gmachu więziennym.

Odznaczenie. Foce della verita donosi, że 
Msgr. Konstanty Czorba, prokurator arcybiskupa 
lwowskiego i Msgr. Bazyli Lewicki, prokuratoi 
metropolity lwowskiego obrządku greckiego otrzy­
mali paliusz. W ręczył im go kardynał Luigl 
Maccbi.

Instalacya ks. metropolity Szeptyckiego
odbyć się ma dnia 28 stycznia 1901 r. w południe.
Ks. metropolita zostawia dla stanisławowskiej 
dyecezyi swoją bibliotekę, wartości kuku tysięcy 
zł., a na rzecz grecko-katalickiego seminaryum 
duchownego w Stanisławowie zaintabnlował j‘uż 
w drodze darowizny swoją realność w Stanisła­
wowie przy ul. Lipowej wartości 10.000 zł.; ma 
tam być wzniesiona seminarzycka cerkiew.

Konkursa rozpisują Rada szkolna okręgowa 
w Stanisławowie, Kołomyi, Bcrszczowie i Czort- 
kowie na kilkanaście posad nauczycielskich, z ter­
minem do końca stycznia. — Dyrrekcya szpitala 
powszechnego św. Izabeli w Brzeżanacb na posadę 
referenta szpitalnego (dla emerydów konceptowych) 
z płaca. 1000 K .; termin do 31 bm,— Stanisławowski 
zakład barn y  dla mężczyzn na posadę dozorcy wię­
zienia IV kl. z obowiązkiem pełnienia funkcyi 
diaka obrz. gr. kat.; pobery 1000 K., dwa kw’’n- 
kwenia po 100 K. i mundur.; termin do 81 sty­
cznia. —  Sąd powiatowy w Źćłkw ’" przyjmie od 
1 stycznia dyataryusza za wynagrodzeniem dzi«n- 
nem 2 K. 20 gr.

Przeciw radykalizmowi u ruskiego du- 
chowieńslwa Nieraz z przykrością przychodzi 
nam skonstatować, że młodsze zastępy gr. kat du­
chowieństwa w naszym kraju, nietylko nie zwal­
czają wzmagających się wśród ludu ruskiego prą­
dów radykalnych, lecz owszem same się w te prądy 
rzucają. Jak zaś daleko zaszły te sympatye rady­
kalne u młodszych ruskich księży przed ostatnimi 
wyborami, świadczy wymownie fakt, żo administra­
tor gr. kat. archidyecezyi lwowskiej, ks. mi ora t 
Bielecki widział' się zniewolonym wydać kurendę 
do kleru ruskiego w dekanatach, obiętych okręgiem 
wyborczym Tarncpol-ZLaraż-Skałao, gdiie agitacya 
radykalna przekraczana w ostatnich dwóch miesią­
cach wszelkie przyzwoite gran;ce. Kurenda ta opie­
wa: „Doszło do wiadomości ordy nary atu metropo­
litalnego, iż pomimo kilkakrotnych, zarówno pi ■ 
semnych, ;ak i ustnych poleceń i próśb, zwróco­
nych do tamecznego wiel. duchowieństwa, aby ze 
wszystkicŁ sił pracowało nad powstrzymaniem i 
niedopuszczeniem rucńu radykalnego, zbywa mu je ­
dnak w tym względzie na gorliwości i usilnych 
staraniach, a rzeczy doszły do tego, że w obecno­
ści wiel. duszpasterzy bywają wygłaszane ni'skra, 
mejsze enuncyacye radykalne i bronione z całą za­
ciętością, bez oporu ze strony obecnych przytem 
księży. Zachodzi obawa, że przy obecnych wybo­
rach kandydat radykalny mógłby znaleść poparcie 
ze strony wiernych, a co jeszcze gorsza, ze strony 
samychże duszpasterzy, a to z najw ększą szkodą 
dla interesów Cerkwi grecko-katolickiej i narodu. 
Przeto ordynaryat metropolitalny zwraca się niniej- 
szem do wiel. urzędu dekanalnego z najusilniejszą 
prośbą, ażeby wiel. przełożony dekanatu najusilniej, 
a w sposub odpowiedni starał się przedstawić du­
chowieństwu dekanaluemu grożące niebezpieczeń­
stwo i zwrócić z całym naciski sin iego uwagę na 
najzgubniejsze następstwa popierania ruchu rady 
kalnego, a nie dopuścić do tego, aby zgubne na­
stępstwa tej ewentualności spaść miały na wi.iebne 
duchowieństwa u.

Odnowienie ratusza. Z chwilą wykończenia 
nowego muzeum przemysłowego miejskiego, nastąpi 
przeniesienie zbiorów starożytności z ratusza do no­
wego gmachu, a równocześnie rozpocznie się re- 
konstrukeya wewnętrzna ratusza. Rekonstrukcyp 
polegać będzie na tem, iż ubikacye, gdzie dotąd 
znajdon ały się zbiory muzeum miejskiego, zostaną 
przebudowane wewnątrz i przemienione na salę po­
siedzeń Rady miujskiej. Nowa ta sala będzie daleko 
większą od dotychczasowej i otrzyma wspaniałe u- 
rządzenie. Dotychczasowa sala posiedzeń Rady 
miejskiej będzie przemienioną w wielką galę re­
cepcyjną i rautową. Ponadto cały gmach zostanie 
na zewnątrz otynkowany i wyświeżony, przez co 
ratuszowi odebraną zostanie dotychczasowa iego 
szarosć i posępność. Na ten cel jest zachowaną z 
pożyczki 10-milionowej stosowna kwota, wobec cze­
go odnowienie ratusza iest więcej. Liż pewnem. Co 
do wykończenia gmachu muzeum miejskiego, to 
wstrzymuje je to, że gal. Kasa oszczędności, która 
ma dać swój na to udział, czeka pieniędzy ze sprze­
daży Sckodnicy sprzedaż ta zaś ma nastąpić osta­
tecznie w styczniu.

Pomnik Józefa Poniatowskiego. Jeden z 
rodaków naszych, przejeżdżając tymi dniami przez 
Lipsk, chciał się przekonać w jakim stanie znaj­
duje się teraz pomnik Józefa Poniato\f9k 'ego . Po- 
szedlem tedy —  pisze on —  na ulicę Poniatowskie­
go, a przeszedłszy ją dwa razy wzdłuż, przekona­
łem się wreszcie, że pomnika ks. Józefa szukać 
należy gdzie indziej.

— ferzeihen Sie, wo ist da$ Poniatowski-DenD
mai? — pytam spotkanego przechodnia.

— W as ?
Ponawiam pytanie.

—  Ich weiss nicht — brzmi odpowiedz, poezem 
następuje wzruszenie ramionami, i indagowany prze- 
zemnie jegomość rusza w dalszą drogę.

Po chwili zwracam się do nowej ofiary mojej 
ciekawości. Powtarza się to samo pytanie 1 ta sao  
ma odpowiedź. Dopiero za czwartym razem dowia­
duję się, że pomnik Poniatowskiego mieści się przy 
ul Lessinga. Idę tam, i w chwilę potem przyglą­
dam się pomnikowi ks. Józeta

Pomnik to bardzo skromny : stanowią go dwie 
kwadratowe kamienne płyty, ozdobione pop.jrsicm 
bohatera i skromnym napisem: „Xięciu Józefowi 
Poniatowskiemu Woysko polrkie“ .

Pomnik ks. Poniatowskiego, dobrze przez czas 
napiętnowany, nie odznacza się niczem szczegól- 
nem, znajduje się przytem w miejscu mało wido- 
cznem, nic więc dziwnego, że nie wszyscy mie­
szkańcy Lipska wiedzą o jego istnieniu.

W ięcej interesu wzbudza kamień pamiątkowy, 
którym w r. 1813 pamięć bohatera uczcił generał 
Różniecki. Na kamieniu tym wyczytałam: ,.Tu, 
w nurtach Elstery, Józef Niążę Poniatowski, V  odz 
Naczelny W oysk polskich, Marszałek 1 anstwa 
Francuskiego, trzema śmiertelnymi dotknięty raza-^p 
mi, okrywając ustęp W ielkiego W oyska Erancn- *  
skiego i ostatni sckodząc z pobojowiska, życia sła­
wie i Ojczyźnie poświęconego dokonał w Gon . 
października 1813 r. Tę skromną pamiątkę łzami 
swemi skropioną, Polak— Współrodakowi, ' Ś< inierz 
Wodzowi położył14.

Kamień teń został odnowiony w roku ublfi-

na
po

3 pr. losy austr, zakl. kredyt. I Em. sprzedają 
2 korony i stempel 1 korona razem 3 koron.

SOKAL i LILIEJN
Dom bankowy i kantor wymiany w g  L w o w ie

Zlecenia z prow incyi załatwiamy odwrotną poczty.
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glym stai aniem miejscowego Towarzystwa przemy­
słowców polskich, to też napis bez trudu można 
odczytać.

Autor listu nadmienia jeszcze, że według jego 
dochodzeń liczba Polaków, mieszkających w Lipsku 
wynosi przeszło 1000, ale, że są to przeważnie ro­
botnicy, więc, jakkolwiek jest ich tak dużo, to je ­
dnak żadnego znaczenia w mieście nie mają.

W sprawie zabójstwa żołnierza Grossa 
aresztowała policya lwowska dwóch murarzy, Anto­
niego Popowicza i Michała Kleinera, jako tych, 
którzy odegrali najgłówniejsze role w owej bójce 
na ul. Zyblikiewicza.

Z  życia Chama. Dziennniki francuskie opo­
wiadają teraz wiązankę anekdot z życia słynnego 
za Napoleona Iii-go  dowcipnisia i karykaturzysty 
Ohama. Znakomity ten publicysta i rysownik na- 
zj wat się właściwie hr. de Noe i był członkiem 
jednej z najstarszych rodzin bretońskich. A oto 
parę anekdot z jego życia :

AV latach młodych Cham ucz ł się rysunku 
w pracowni Delaroche’a. Pewnego razu mistrz, 
skąpy z natury, zauważył szybę stłuczoną i zale­
pioną starannie papierem.

— Kto stłukł szybę ?
— Cham.

Delaroche palnął laską w papier, a przedziu­
rawiwszy go, dodał:

— Kto stłukł szybę, powinien za nią zapłacić.
Nazajutrz powtórzyło się to samo. Cham znów

zalepił szybę papieren . Delaroche znów przedziu­
rawi! papier laską, dodając aforyzm o sprawcy 
stłuczenia : płaceniu. Wreszcie trzeciego dnia Cham 
zawołał szklarza i kazał wprawić szybę, natych­
miast jednak zalepił ją  starannie papierem, tak, iż 
szkła w'dać nie było. Delaroche wszedł, jak zwy­
kle, na lekcyę, a ujrzawszy zamiast szyby nie­
śmiertelny papier, raz jeszcze wymierzył cios laską. 
Brzęk szkła dał poznać, iż mistrz przedziurawił 
nie tylko papier, ale i szybę.

—  Kto stłukł szybę, powinien za nią zapłacić— 
rozległ się z kąta głos Chama.

W  czasach owych przejście przez most des 
Arts na Sekwanie nie było bezpłatne. Przeciwnie, 
przechodzący opłacali moHtowe w wysokości susa 
czyli pięciu centymów od osoby. Opłatę ściągał 
strażnik, wyznaczony do tej czynności przez zarząd 
miejski. Pewnego dnia z gmachu sztuk pięknych, 
mieszczącego się nieopodal Sekwany, wysypała się 
setka uczniów, dążących na drugą stronę rzeki, do 
Luwru, na wystawę jakiegoś obrazu. Przy wejściu 
na most, młodzi artyści stanęli „gęsiego", a na po­
czątku szeregu stanął Cham, który z powagą ra­
chować zaczął kolegów, wchodzących kolejno na 
most i gmącycli w dziedzińcu Luwru. Strażnik sta­
nął obok przygodnego rachmistrza i cierpliwie cze­
kał na przejście gromadki. Wreszcie, gdy wszyscy 
przeszli, Cham sięgnął do kieszeni i wręczył straż­
nikowi... susa.

— J akto ? — zaw oła ł zdumiony poborca —  a ci 
panowi“ ?

—  Ci panowie są pełnoletni i mogą płacić za 
siebie.

—  A czegóżeś ich pan liczył? Myślałem, że pan 
zapłacisz za wszystkich!

—  Liczyłem, bom chciał wiedzieć, ilu nas jest— 
odparł (Jham.

I odszedł, zostawiając strażnika na pastwę 
zdumienia.

Stara akcya. Niedawno sprzedano w Londy­
nu przez lioytacyę starą akcyę, która początkowo, 
t j. przed laty 281 przedstawiała wartość 100 fst., 
obeon.c zaś nabyta została za 120.000 funtów. 
Celem przeprowadzenia wodociągów w Londynie 
królowe Elżbieta dała pewnemu towarzystwu pełno­
mocnictwo na budowę kanału z różnych źródeł 
wody, który otrzymał nazwę „New B iver“ (nowa 
rzeka). Budowę kanału dokończono dopiero za pa­
nowania króla Jakóba, który pokrył połowę ko­
sztów i miał otrzymać połowę zysku. Ponieważ 
jednak przez pewien czas przedsiębiorstwo przy­
nosiło straty, przeto król odstąpił swój udział to­
warzystwu, pod warunkiem, że corocznie będzie 
wypłacało koronie z przyszłego czystego dochodu 
500 fst.; i tak też jost do dnia dzisiejszego. To­
warzystwo zakupiło też przyległe grunta, które 
wkrótce zyskały wysoką wai tość. Dywidenda 
w roku zeszłym wynosiła 2.994 fst. za akcyę. 
W  r. 1634 akcya taka przedstawiała wartość 3 fst. 
4 hz., w r. 1680 zaś już 145 funtów, w r, 1720 
wartość podniosła się do 214, a w r. 1794 do 431 
fst. Potem nastąpiła olbrzymia zwyżka W  r. 
18i i  płacono za akcyę 11.500 fst. Akcye te bardzo 
rzauko ukazu,?, się na rynku; minęło tedy lat osiem- 
< żiesiąt, zanim się to znów zdarzyło i akcya taka, 
która początkowo miała wartość tylko 100 funtów, 
wystawiona została na sprzedaż za 125.000 fst. 
Obecnie, przy licytacyi, spadła o 5 000 fst., po­
mimo to jednak przewyższyła więcej niż w tysiąc­
kroć cyfrę, z jaka ją w w X V II w świat pu­
szczono.

Chińczycy W Anglii. W Londynie znalazło 
się dwóch przedsiębiorców, którzy wpadli na po­
mysł sprowadzenia, chińskich robotników do Lon­
dynu i użycia ich w pralniach ręcznych. Pomysł 
okazał się doorym. Chińczycy są bardzo zręcznemi 
„praczkami “ a przedsiębiorcy chwalą ich. jako po­
słusznych, trzeźwych, oszczędnych i pracowitych.
1 '< mieszkanie i wikt otrzymują od przedsiębiorców.

vwność Izienna składa się z x/t klgr. mięsa wo­
łowego lub wieprzowego, J/ klgr. ryby, */ klgr. 
Chleba i ryżu — i herbaty do woli. Pralnie chiń­
skie robią bardzo dobry interes. Na dwudziestu 
kilku żółtych wozach rozwożą Chińczycy bieliznę 
wypraną. Robota idzie szybko —  rano oddana 
bielizna może być na życzenie już wieczorem od­
stawiona. Jest zamiar założenia podobnych pralni 
i na pr twincyi Przeds’ ębiorstwo londyńskie będzie 
już rychło mieć personal z 1200 Chińczyków zło- 
z<ny. V!°zakże na pralniach się nie kończy —  bo­
gate panie londyńskie trzymają już Ch ic-.yków 
zamiast —  pokojóweŁ !

i- nekdotka perska. Pradziad obecnego sza­
cha* był „ poetą“ dość wątpliwego natchnienia. 
Miał on n swego boku poetę, który obowiązany 
był krytykować utwory jego.

Otóż pewnego razu szach wykończył jakiś 
utwór mający rywe lizować co najmniej z wierszami 
Fi duziego i zapytał o zdan’e poety:

—  No, jak ci się to podobaio ?
—  Wasza królewska mość! —  rzekł nadworny 

poeta -  choćbym miał ponieść karę. muszę wy­
znać, że utwór ten jest nonsensem.

' “ach wpadł w gniew.
Idż precz! — zawołał i dodał do służby:
. . prowadźcie tego osła do stajni.

■eta został w stajni, a przez ten czas szach 
□ r* pisał wiersz drugi i zapragnął znów usłyszeć 
zdanie swego poetycznego krytyka.

Wezwał go tedy i znów zapytał:
— Nc, a ter wierso. jak ci się podoba ?

Poeta wysłuchaj i milcząc, skierował się ku 
ffŁwiom.

— A ty jgdzid idziesz? —  zapytał szach.
*r Do stajni, brzmiała odpowiedź.

Szach roześmiał się i wiersze swoje podarł.

Zmarli. W  ubiegłym tygodniu zmarła w He- 
tzendorfie koło Wiednia, Kamila baronowa Neuma- 
nowa. Była ona Zoną ś. p. Leopolda Neumana 
profesora prawa międzynarodowego, członka Izby 
panów, autora najznakomitszych dzieł o „Trakta­
tach i prawach między narodowych. Prcf. Leopold 
Neuman urodzony w Zaleszczykach jako syn słyn­
nego filologa Jakóba Neumana, był serdecznym 
przyjacielem Wincentego Pola i jego to nakładem 
wyszło pierwsze wydanie „ P i e ś n i  o Z i e m i  
n a s z e j . " —  Hugo H ilben umarł w Kozach prze­
żywszy lat 69. —  W  Złoczowie Konstanty Pe- 
łech, sekretarz tłumackiei Rady powiatowej. —  
W  Prusach pod Lwowem Julia Cybryńska, na­
uczycielka, lat 27, —  W  Uhnowie Wiktor Da­
szyński, pocztmistrz, lat 53. —  W  Nowem Siole
dr. Adolf Goldhaher, emer. lekarz powiatowy, —  
W  Rzeszowie Stanisław Mossor, radzca sądu wyż­
szego, naczelnik rzeszowskiego sądu obwodowego,—  
W e Lwowie Walery Korytko, emer. urzędnik kra­
kowskiego Tow. wzaj ubezp., lat 77.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klaszto­
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na­
szej Redakcja: Kiczak Karolina z Kołomyi 2 E 
Dotychczas złożono u nas na ten c e l : 4 .7 9 8  K. 
5 0  gr,, cztery dukaty, półimperyał i dziesięć ma­
rek w złocie.

Zamiast rozsyłania biletów noworocznych zło­
żył dr. Zygmunt Uranowicz prof. ginu. ze Złoczo­
wa 4 K. dla weteranów z r. 1831,

Stan powietrza. T. o g. 7 rano — 0, w poł. 
-h i R. Bar. 768. Spada. Dość pogodnie.

Tragedya.
Płynęło czółnem dziewczę 
Czarowne —  jakby kwiat...
Zakochał się w niej chłopak,
Mo... i do wody wpadł.

Dzisiejszy poeta.
— W ięc syn pański, taki młodziutki, pisze już

wiersze ?
  Tak, panie, wydrukował już cały tom pod

tytułem: „Wspomnienia znużonej duszy".

Myśli.
Piękność kobiecie jest potrzebniejsza, niż ro­

zum, na świecie bowiem jest znacznie więcej głu­
pich, niż ślepych,

Nie mów kobiecie, że ją będziesz kochał 
wiecznie, chyba, że oboje j( steście dość młodzi 
i naiwni, aby temu uwierzyć.

Rozum bez dowcipu jest jak mięso bez soli.
Miłość jest czasem owocem zakazanym, flirt 

jest zawsze barwnym owocem z mydła.
Brylant najłatwiej miękczy serca ludzkie mo­

że dlatego, że jest najtwardszym na świocie ka­
mieniem.

Eleganci są „boeufs h la mode“ w jadłospisie
życia .

Trudno uwierzyć, ilu nieprzyjemnych ludzi 
zmieścić się może na niesłychanie szczupłej prze­
strzeni.

Najlepszą cząstką starości jest refleks młodo­
ści, który się z sobą uniosło.

Im łatwiej łzy płyną, tern łatwiej je  otrzeć.
Czas jest złotem, złoto potęgą, ale tylko

dla tych, którzy czas i złoto zużytkować umieją 
odpowiednio.

Repertuar teatru miojskiego wc Lwowie.
Dziś, w piątek „Gwałtu co się dzieje" kom. w 3 
aktach Al. hr. Fredry ojca; goś' inny występ Pau- 
lmy Wojnowskiej artystki teatru krakowskiego. —  
Jutro, w sobotę o godz. wpół do 4t«j Isze popoZu 
dniowe przedstawienie dla młodzieży szkolnej „Pan 
fowialski" komedya 41. hr. Fredry ojca Wieczo­

rem o godz. 7mej „Żydówka" opera w 5 aktach 
Halevy’ego. Występ Eugenii Strassern i Mateusza 
Schlaffenberga. —  W  niedzielę o wpół do 4tej po 
południu „Nietoperz" opera kom. w 3 aktach J. 
Straussa. W  niedzielę o godz. 7mej „Gwałtu co 
się dzieje" kom. w 3 aktach Al. hr. Fredry, ojca; 
występ P. Wojnowskiej; rozpocznie „Zagłoba swa­
tem" kom. w 1 akcie Henrjka Sienkiewicza. —  
W  poniedziałek przedstawienie Sylwestrowe „Rok 
1900“ przegl’ d sceniczny w 12 odsionach.

Codziennie przedstawienie. Początek o 8-mej. Bilety 
wcze 'miej do nabycia w biurze Plohna.

Część ekonomiczna.
Zmiana zakresu działania ładowni Kwa- 

czała. Na lini Sucha-Skawce-Siersza-wodna otwartą 
została dnia 10. grudnia 1900 istniejąca ładownia 
Kwaczała dla ruchu osobowego i ruchu pakunko­
wego za opłatą należytości w stacyi przeznaczenia. 
Bilety jazdy będą wydawać konduktorzy w po­
ciągu.

§ Z  kolei. Wschodnio-północno-zachodni au- 
stryacki związek kolejowy. Z  ważnością od 1 sty­
cznia 1901 wejdą w życie nowe taryfy część II 
zeszyt 2 i 6 i dodatki II  względnie IV  do taryf, 
część II, zeszyt 2 i S.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”.
Kraków 28 grudnia. Proces w  spraw ie 

zam achu na p. Goetza odbędzie s ę przed tu­
tejszym  sądem przysięg łych  w R ty m  p. r

Aresztowano tu niejakiego Mordka Nuss- 
bauma oraz jego żonę i szwagra poa zarzutem 
kradzieży kosztowności. Podobno trójka ta u- 
wijała się po trzeciorzędnych hotelach lwow­
skich i okradała gości. Między innymi w lwow­
skim hotelu Amstera ukradła ona jubilerów i 
ze Stanisławowa Gerszonow Buchhalterowi 
1140 K. i kosztowności, przedstawiające war­
tość 3000 K,

Również uwięziono tu Mieczysława Do­
browolskiego ze Lwowa, poszukiwanego za 
sprzeniewierzenie na szkodę Towarzystwa u- 
bezpieczeń „ t *'ctoria".

Paryż 28 grudnia. Izba deputowanych 
obradowała wczoraj nad kredytem dodatkowym 
25 milionów na koszta wyprawy do Chin 
Lep. Aimond krytykował sposób zorganizowa­
nia tej wyprawy i twierdz ił, że żołnierze byli 
źle odziani, niedostatecznie żywieni, i że wśród 
nich grasowały rozmaite choroby. Minister 
marynarki Lanessau wyjaśnił, że wojskr, indo- 
chińskie musiały nagle wyjechać do Chin, co 
było połączone z wielkiem: trudnościami; mi­
nister przyznaje, że Dyło wiele wypadków cho­
rób, ale wszystkie z łagodnym przebiegiem. 
Obecnie stan jest bardzo pomyślny, żołnierze 
są dobrze odz:ani i mają wikt dobry.

Dep. Sembat zarzucał rządowi, że prowa­
dzi wojnę w Chinach bez poprzedniego zapy- 
tunia się Izby. Mówca piętnuje rabunki i bar­
barzyństwa wojsk europejskich w Chinach i 
oskarża misyona^zy, że Lal w tych rabun­
kach bezpośrednio udział. Minister marynarki

Lanessau oznajmia, że rząd wytoczył śledztwo 
celem wyszukania tych, którzy dopuszczali się 
rabunków, ale zaznacza z zadowoleniem, że 
wojska francuskie o wiele mniej popełni iły 
bar! arzyństw, niż żołnierze innych mocarstw. 
Rząd kazał także zwrócić Chinom przedmioty, 
które zabrał był jenerał Frey i wysłał do Fran- 
cyi. Mówca wyraża nadzieję, że wszyscy, któ­
rzy brali udział w aktach, godnych potępienia, 
będą ukarani.

Izba ostatecznie przyjęła kredyt w mowie 
będący, oraz jednomiesięczne prowizoryum 
budżetowe. Senat uchwalił ustawę o reformie 
podatków od napojów z pewnemi zmianami, 
skutkiem czego projekt ten będzie ponownie 
przedmiotem obrad w Izbie deputowanych.

Konstantynopol 28 grudnia Tureckie wła­
dze wojskowe w Dardanelach nie pozwoliły 
przejechać okrętowi francuskiemu, na którym 
znajdowało Się 819 żołnierzy rosyjskich w po­
wrocie z portu Arthur do Rosyi. Porta uzasa­
dnia to swoje rozporządzenie tern, że na okrę­
cie byli Żołnierze uzbrojeni. Zarówno Rosya 
jak Francya wręczyły Porcie noty z powodu 
tego zakazu.

Czerniowce 28 grudnia. W  Wyżniey po­
żar zniszczył 280 domów, skutkiem czego 2500 
osób jest bez dachu. Prezydent kraju rozpo­
czął na miejscu akcyę ratunkową

Wiedeń 28 grudnia. Wiener Zeitung ogła­
sza rozporządzenie cesarskie, na podstawie 
§. 14, mocą którego uwalnia się akta sądowe, 
zaginione podczas pożaru w Mielcu, od pono­
wnych stempli i należytości, jeżeli będzie sken- 
statowaner że przy pierwszem wriesieniu lub 
wygotowaniu tych aktów uiszczono przypada­
jącą należy tość.

Londyn 28 grudnia. Zastępca naczelnego 
dowódzcy armii Wood wezwał komendanta 
Gibraltaru Coleville!a, ażeby ustąpił ze swego 
stanowiska. Przeciw Colevi'llowi, po jego po­
wrocie z Afryki południowej, tocz ło się 
śledztwo z powodu rozbicia oddziału angiel­
skiej kawaleryi szlacheckiej pod Lindley. Co- 
lewille nie chce temu wezwaniu zadość uczynić.

Nowy Jork 28 grudnia. Fabryka żelaza 
E dra i Sp. w Fila< ńfii zawiesiła wypłaty. 
Długi jej przewyższają o l 1/i miliona jej stan 
czynny. Przypuszczają, że przyczyną tego ban­
kructwa było obniżenie się cen żelaza.

Wiedeń 28 grudnia. Z powodu skai g na 
brak węgla i na podrożenie cen jego rzekomo 
wskutek nie dość obfitej eksploatacyi kopalń, 
poczyniło mmisteryum rolnictwa dochodzenia, 
które wykazały, że właśnie w roku ubiegłym 
ilość wydobytego węgla, była bardzo znaczna, 
tak, iż w ogólności jest niesłusznem mówić o 
zbyt małej exploatacyi. Mimo to minister po­
lecił władzom górniczym, ażeby ile możności 
postarały się o otwarcie i eksploatowanie no­
wych pokładów węgla. Jak wynika ze spra­
wozdania, natrafiono w Kaniow ie, w oki ęgu 
górniczym krakowskim po wykonaniu szeregu 
wierceń do głębokości 220 do 373 metrów, na 
dwa pokłady o grubości 2 m. i 0.85 m.; zaś w 
Jaworznie na dwa pokłady o gi ubości 0.8 m. 
i 1 m. W  Tenczynku znaleziono po wykopa­
niu chodnika długości 2120 m., cztery pokłady 
o grubości od 0.75 do 1.5 m

Berlin 28 grudnia. Sejm pruski zwołano 
na 8 stycznia 1901.

Konstantynopol 28 grudnia. Zapewniają, 
że Porta czyni energiczne przygotowania do 
wyjłama tureckiej misyi do Chin.

P etersb irg  28 grudnia. W  odpowiedzi na 
artykuł Fremdenblattu wiedeńskiego w sprawie 
urządzenia konsulatu rosyjskiego w Pradze, 
zaznacza Nutcoje Wremia, że nie rosyjska, lecz 
właśnie prasa austryacka w odmówieniu proś­
bie Izby handlowej praskiej o urządzenie te­
go konsulatu, w pierwszym rzędzie szukała 
motywów polityezno-partyjnych. Nowoje Wre­
mia oświadcza również, że zarzut, jakoby pra­
sa rosyjska starała się wywołać nieufność mię­
dzy Austro-Węgram' a Rosyą jest zgoła nieu­
zasadniony.

P śtył 28 grudnia. Z powodu artykułu w 
dzienniku Intransigeant, w którym Rochefort 
oświadcza gotowość wykazania przed sądem, 
że istnieje bordereau pisane ręką Dreyfusa, z 
uwagami na marginesie nisanemi. przez cesa­
rza 'Wilhelma, wystosował Dreyfus pismo ao 
ministra Waldeck-Rousseau. Zapewn a on w 
niem ponownie o swt j zupełnej niewinności, 
oświadcza, że zarówno nie jest autorem wyż- 
wyn enionego bordereau, które jest podrobione 
jakoteż prawdziwego bordereau, które pocho­
dzi od Esterhazyego, i prosi w końcu o wdro­
żenie śledztwa.

Ficąuart wystosował list do prezydenta 
miniotrów, w którym żywo protestuje przeciw 
temu, że go wci gnięto do amnestyi uchwalo­
nej przez senat, gdyż me chce on j “j zawdzię­
czać swej rehabilitacyi.

Londyn 28 grudnia. Standard wieczorny 
donosi, że ćw oddział kawaleryi szlacheckiej, 
który ścigając Boerów, dostał się do niewoli, 
został po odebraniu mu koni, siodeł i uzbroje­
nia wypuszczony na wolność. Straty Bcerów 
były bardzo znaczne. Z owego oddziału an­
gielskiego rannych jest 10, w tej liczbie puł­
kownik.

I .ondyn 28 grudnia. W schodni oddział 
wojsk boerskich, które wtargnęły do kolonii 
przylądkowej, odparto. Cofnął on się w kie­
runku do Yeuterstad. Zachodni oddział owych 
wojsk również zmusili Anglicy do cofnięcia 
się i pociągnął on na północ.

Londyn 28 grudnia. Lord Kicchener wy­
dał proklamacyę, pozwalającą wszystkim burg- 
herom, którzy się dobrowolnie poddadzą, udać 
się z rodzmami do schronisk, pozostających 
pod strażą wojsk angielskich i pozostać tam 
dopóty, póki nie będą mogli wrócic do swych 
domów. Własność ich będzie szanowana, a wy­
rządzone szkody będą powetowane.

Londyn 28 grudnia. Do Tmes donoszą 
z Kalkuty: Wiadomości podane przez rosyjskie 
dzienniki o rzekomo bardzo żywym ruchu 
wojskowym, zarządzonym przez emira afgrń- 
sk.Ago na granicy rosyjskiej, są zupełnie bez­
podstawne.

Londyn 28 grudnia. Do Brnra Reutera 
donoszą z Vryburga : Przeciągnęły obok miasta 
w ostatnich cLiach dwa oddziały Boerów je- 
deu złożony z 150 lrdz z wozami, drugi 
z 270 ludzi z jednem działem; udały się one— 
jak słychać — do kraju Damara.

Charków 28 giudnia. 10 stycznin zjeżdża 
tu sąd wojenny dla sądzenia bandy, złożonej z 
10 cyganów, którzy zajmowali się rabowaniem 
kas gminnych i cerkiewnych : we wrześniu
dokonali siedmiu rozbojów, przy których zabi­
li 17 ludzi, a zrabowali 4526 rubh

Konstantynopol 28 grudnia. Porta zezwo­
liła ostatecznie na przejazd przez Dardanele 
okrętu francuskiego z rosyjskimi żołnierzami

na pokładzie. wracającymi z Port Arthur do 
Rosyi.

Petersbnrg 28 grudnia. Świet zajmuje się 
sprawą urządzenia konsulatu rosyjskiego w Pra­
dze i omawia tę kwestyę w sposób objektywi y; 
robi propozycyę pośrednią, a mianowicie, aby 
zamianowano konsulem rosyjskim w Pradze 
rodowitego Czecha, będącego rosyjskim pod­
danym.

Weimar 28 grudnia. Wielki książ* który 
zachorował przed kilku dniami na influencę, 
zapadł obecnie na zapalenie płuc.

Paryż 28 gruda ia. Jak donosi Siecle, mi­
nister kolon: j otrzymał wiadomość, : e na wy­
brzeżach „Kości słoniowej" wybuchło powsta­
nie. Wysłano dwie kompanie piechoty mary­
narki celem wzmocnień la załogi na tych wy­
brzeżach.

Kraków 28 grudnia (pryw.). Dziś odbył 
się tu zjazd ludowców, na który przybył ze 
Lwowa p. Stap:ński. Zajmowano się w obra­
dach sprawą programu, na podstawie którego 
mogłaby się utworze ó unia stronnictw ludo­
wych, dalej protestami przeciw obecnym wy­
borom do Rady państwa i programem agitacji 
w nadchodzących wyborach do Sejmu. Oprócz 
tegc postano w ono w odpowedni sposób za­
protestować przeciw nazywaniu się dra Danie' 
laka niezawisły m ludcwym posłem.

L“ ćw  28 Grudnia (Z 'izby handlowejl.
Obliczenie w walucie koronowej.
A K C ye za i.0( U.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 koron 424*00 dc 480*00 Kolej L-wowsko-Czern.-Jaaok', 
po 400 kor. 531.00 do 541.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 630.00 do 650. —. Akcye garbami w Rzeszo­
wie po 400 kor. —*— do 150*— . Tow. budowy wago­
nów w Sanoku po 500 koron 420*— do 440.—. Bankn 
dla handlu i przemysłu po tOO k. 354.— do 364.—.

L ir t y  z a lita w n e  za sztukę * Banku hipot. gaiic 
proc. losyw 50 lat. z 10 proc. prem. 109*30 io  1x0*00 

4 i pól proc. los. w 50 lat 98*30 do 99*00, 4 proc. los. 
w 60 lat 90.00 do 9070. Barku kraj. 4 i pól proc, los w 
51 lat 98.50 do 99.20. Bankt kraj. 4 prec. los w 57 lat 
92*00 do 92*70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 92*50 do 93*20, 4 proc . los w 41 i pół latach 93.30 
do 94.— , 4 proc. los w 56 lat 91*20 do 91.90,

3ntrgi za sztuką: Gal. fund. propiuacyjnego 4 pro. 
95*70 do 96*40. Bukowińskiego fund. prjpin. 5 proc. 100*50 
do — — . Kom. Banku krą,. 5 proc. (U  emisyi) 100*50 do 
101*20. Kolejowe okalne Bar kr krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 92*20 do 92*90. Pożyczki kraj. z r, 1873 6 
proc. 102*00 do — *—.4 proc. z 1893 r. 92.50 do 93*20, mia­
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 88*00 do 88 70.

Wypadki w Chinach.
Tientsin 28 grudnia. 1.100 Anglików 

z dwoma działam pod wodz^ jenerała Cum- 
miusa wyrusza do Yangtsun przeciw bokse­
rom, którzy pobili Francuzów pod Czoczau.

Londyn 28 grudnia. Do dzienników dono 
szą z Pekinu: Jak z dobregc źródła zapewnia- 
!ą, Lihurgczang i Czing, wysłali notę mo­
carstw do dworu cesarskiego z uwagą od sie­
bie, że casarz powLien bez wszelkich zastrze­
żeń przyjąć waiunki w nocie zawarte. Obaj 
postanowili też prosić wojska mocarstw połą­
czonych o pomoc przy przywróceniu normal­
nego zarządu cywilnego w Pekinie. Postępo­
wanie to Lihunozanga i Czinga utwierdza po­
słów w nadziei, źe rokowania pokojowe rychło 
wydadzą pomyślny rezultat.

Londyn 28 grudnia. Do Standardu dono­
szą z Szangaiu: Podług telegramu z Smgaufu, 
cesarz Kwang-su postanowił, w razie jeżeli 
dwór cesarski uda się do Pekinu, wysłać tam 
najpierw kilka generałów i członków gwardyi 
przybocznej, celem zbadaniu sytuacyi i re- 
kognoskowania terenu w samym Pelr nie i 
okolicy.

Nowy-York 28 grudnia. Z Pekinu dono­
szą, że ks. Ozing i Lihungczang otrzymali iuź 
wiadomości z dworu cesarskiego, poczem Czing 
odwiedził Lihungczanga i konferował z nim 
przeszło godzinę. Jak słychać, sprzeciwiono 
się Welu żądaniom mocarstw, szczególniej r ie 
podobał się punkt o ustanowieni”, stałych stra­
ży dla poselstw w Pekinie. Obaj wymienien: 
wyżej pełnomocnicy chińscy postanow i!1’ przed 
konferowaniem z posłami odbyć jeszcze jedną 
naradę.

H O T E L  E U R O P E JS K I 
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów —  PlaG Mcryacki.
Przyjechali duiw 28 grudnia. B r  M. Bobrow­

ska. z Andrychowa. Hr. S. Stadnicki t  Krakowa. 
Kf iążę J Lubomirski z Rozwadowa. Książę S. Lubo­
mirski z Rownego J. Zajączek z Uladówki. M. 
Błochowski z Warszawy. W . Przystopski z Ulano­
wa. M Rosenstock z Skałatu. K. Schweitzer z 
Berlina. E. Kuryłowicz z Złoczowa. W . Jasiński 
z Sambora. W . Poatruski z Seredni. O. Mirne z 
Hruszowa. A. Zachar_, asi< wicz z Antenowa. Dr. A. 
Krzysztofowi oz z Mikołajowa. Dr. A. Schiitz z Tar­
nopola. W. Rassancwski z Rosyi.

" h o t e l - FRANCUSKI
plac Maryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z Tiomfortem urządzony, j?&- 
zneńsha restauracya z pokoje.n do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 28 grudnia. T. Smiałowski 

z Kańczug i. Z. Łastowiecka z Liprika. R. Roguski 
z Tarnopola. R  Rrmańczukowa z Tłustego. J. hr. 
Pruszyński z Wołynia. S. Rotarski z Tarnopola. 
Z. Piątkowski z Przemółki. M. Oiesza z Rosyi. F 
Zawiński z Tarnowa. M. Szyszkowski z Nadwórny. 
i Fii gm ek z Krakowa. J , W alewski z Nosowa. 

M. Ladyżyńscy z Bereska.

Wiedeń 28 grudnia. (Giełda towarowa). 
Cukier słaby 2415. Nafta galicyjska bez zmia­
ny. Spirytus słabszy 40-60.

Berlin 28 grudnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryaokie 84'90. Spirytus 4 ł -50.

Paryż 28 grudnia, (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 101A0 Mąka („Fletu 
de Paris) 25-50.

Frankfurt 28 grudnia. (Giełda zagra­
niczna; Kredyty austryackie 211 *30. Koleją 
państwowe 000'00. Alpiny OOCrOO. Disconto 
003 00. Laura 196'OG.

Wiedeń 28 grudi ia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kig.i. Pszenica 
na wiosnę 7 '35— 7'86, na mąj-czerw ec 0*00— 
ODO; żyto na wi isnę 7*68—7*69, na maj-czer­
wiec ODO—0*00; kukurudza na maj-czerwic 
5‘22—5 ’23; owies na wiosnę 6 1 7 —6T8. Rzepak 
na styczeń-lucy 0'00—0*00. na slerpień-wrzesień 
0-00—0'00. Ole, rzepakowy na styczeń-KWc- 
cień 0*00—0‘CKJ. Tendencya : słabsza. Pogoda 
pochmurno

BudaDeszt 28 grudnia. (Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koronach i po 50 kig.;. Psze­
nica na kwiecień 7'44—7‘45, na naździemik 
7 39—7'60; żyto na kwiecień 7'24—7*26; owies 
na kwiecień 5'83—5'84 ; kukurudza na ma_ 
4'91— 4D2. Rzepak n a : lerpień-^rzesień OODO— 
00 00. Oferty aa pszenicę dostateczne. Chęć 
kupna słaba. Tendencya: słaba. Pogoda: po­
chmurno.

RUCH PO C IĄ G Ó W  K O LEJO W YC H
o b o w i ą z u j ą c y  z dni em 1-go m « j *  1900 roku  

iCz&s środkowo-europejski).

p o c i ą e
posp. ( o»ob.
pirych. o godz

B-30 8’*6
7**5
8*00
8*05

8*15
850

— 11*5

185 —

1-45 —

1*85 —

51*

6**0

8*88

NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

Dr. Ulirna powrócił.

n o r tu r a ln a
\ z ć z & w a  a l k a l i c z n a

KANTOR W YM IANY
c . k  npr*. galic. akc.

Banku Hipotecznego
kupuL i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym jrursie dziennym nie 
licząc żadnej prowizy’..

( M  —

M-001

Do Lwowa z :
(na dw orzec główny)

Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1 maja 
do 30 września

& -

Czemiowiec (Itzkan, Constancy, Bukaresztu) 
Krakowa Orłowa, N Sacza, Tarnowa, Jasła i Rzea: 

wa. Berlina. W rocławia. Warszawy i Wiedn 
Podwo/oczysk, Tarnopola, GrzymaJowa, Kopycryniec

Krakowa (Berlina, Warszawy, WiedDia, Tarnowa, 
Rzeszowa, Rymanowa, Sanoka, Przemyśla) 

Czerniowieo, (lckan, Stanisławowa, Husiatyna) 
Brzuch o wic (codziennie od IB maja do 16 wrześni* 

włącznie)
Janowa
Tarnopola (Krasnego, Brodówr
Ławocznego (Stryja, Chyrowm, Sanoka, Kałusza 

i Pesztu)
Sokala i Rawy ruskiej
Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, Wiednia, 

Berlina, Wrocławia, Warezawy, Orłowa, Tar­
nowa, Pesztu)

Rzeszowa (Lubaczowa, Jarozławia, Sambora i Prze­
myśla)

Stanisławowa (KerBzmezB, Po ta tor, Cbodorowa) 
Janowa
Skolego, Stryja, Kałusza, Chyro wa (i  Ławocznego 

od 1 czerwca do 15 września)
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, 

Rzeszowa, Rozwadowa, Przeworską, Sanoka 
Czemicwiecj lckan, Bukaresztu, G&ł&cu, Jaaz, Hu- 

siatyna i Stanisławowa 
Podwołoczysk : Kijowa, Odeesy) GrzymaJowa, Hu- 

siatyna, Tarnopola i Brodów 
Brznchowic (od 15 maja do 16 września w niedziele 

i święta)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałów*, Ko­

zo wy, Brodów)
Krakowa
Gzerniowiec, Itzkan. Stanisławowa 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa Rawy ruskiej
Brzuchowic (od 13 maja do 16 września w niedziele 

i święta)
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele

i święta)
Krakowa, Wieduia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 

Lubaczowa, Sanoka, Pesztu, Przemyśla 
Brznchowic (od 18 mai a do IG września codziennie 
Janowa 'codziennie od 1 maja do 15 września) 
Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 

Jasła. Przeworska i Rozwadowa 
Czerniowiec, lckan, Bukaresztu, Husiatyna, Potutor, 

Kóresmezft 
Ławocznego, Pesztu. Chyrown 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów, Kopy- 

czyniec)

(na dw orzec „P odzam cze")
Podwołoczysk, Tarnopola 
Tarnopola
Podwołoczysk, Kijowa. Odessy 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy

Ze Lwowa do:
(z  d w o rc a  g łó w n eg o )

— K Krakowa (Wiednia, W rocławia, Berlina)
lckan, Gzerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Gon- 

Cjj Btancy
*■15 K  KraJcowa, Wiednia, W rocławia, Berlina, Ghyrowa, 

El Sambora
— 5*45 wą Brznchowic (od 18 maja do 16 września codziennie)

12 *0 
t 51

8*80

915
9*25

955
10-20

1-25

1-56 —
— **£5

Założony w  r. 1853
DOM BANKOWY i KAJNTOR WYMIAN"!

pod fumą :
A U G U S T  S C H E L L E N B E R G  i SYN

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1
kupuG i sprzt iajc pod Trajkorzysaniąjszjrmi we.rur 

kami -wszelkie papieiy wartościowe i monety 
f poleca do ciąg-aienia 2  stycznia 1901

Promesy
na losy kredj-towe z r. 1858 po K. 12*50. 

G*ówna w y g ra n a  K . 2 0 0 .0 0 0 .
na losy regulaeyi Dni a ja  po xf. 8.50.
G łów na w y y ra n a  K . 1 4 0 .0 0 0 .
Wydawnictw©, gazety* losowań „Nadzieje.11. 

Prenumerata roczna. K. 3.40 we Lwowie, R. 3.60 
na prowRcyi. J

Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów 
SteniBławowa, Podwyeokiego, Potutor 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa 
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Chyro wa, Przewor­

ska, Rozwadowa, Stróżego, Tarnowa 
Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Ławocznego od 1 

czerwca do 15 września)
Janowa
Podwołoczysk. Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 

Grzymałowa, Kozowy 
Czemiowiec, Stanisławowa, Potutor 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele 

i święta)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów)
Brznchowic (Od 18 maja do 16 września w niedziele

i iw ieta)
Czerniowfec, lckan, Stanisławowa, Husiatyna 
Krakowa, Wiednia, W rocławia, Berlina 
Stryja (Skolego tylko od 1 maja do 90 września) 
Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września) 
Brzuchowic (codziennie od 18 maja do 16 września) 
Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jaro­

sławia
Stanisławowa
Janowa (od 1 maja do 15 września w dnie powsze­

dnie, a od 16 września do 30 kwietnia 1901 oo-
dzionnie)

Kranowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, 
Orłowa, Tarnowa)

Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
Tarnopola i Brodów 
Sokala i Rawy ruskiej
Brzuchowic (od 13 maja do 16 września w niedziełs 

i święta) .
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele

i święta)
Gzerniowiec, Itzkan
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Przeworska, Rozwa­

dowa, Rzeszowa. Orłowa, Tarnowa ___
Podwołoczysk, Brodow, Kopyczyniec, Grzymało’

(z  d w o rc a  „ P o d z a m c z e " )
Podwołoczysk, Kijowa, Odesay 
Podwołoczysk
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy
Tarnopola 
Podwołoczysk

U w aga. Czas środkowo-europejski różni od 
sz&sn lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godam* 
w czasie środkowo-europejskim — 12 godz. 86 m. cz9.su 
lwowskiego.

Nocne godziny od 6-00 wieczór do 5-59 rano objęte 
aa t łu s te m l ramkami. Biuro informacyjne c- k. kolei 
państwowych przy ul. Krasickich 1. 5. udziela wyj as mon 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju s»- 
ksty joadj  i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowy*.

— 8*10 |
6*50 | 
710 
7-25 
7*3

— t-lf
10-40 
10-60

— I 11-00

*•08 —
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Na dnie przepaści.
POWIEŚĆ 

J e r z e g o  Oh n e t a -

(Ciąg dalszy).
Rzucił się tu  niej i krzyknął:

— Więc tak wynagradzasz mnie za wyrzą­
dzone ci przysługi ? Skompromitowałem się 
dla ciebie a ty wydajesz mnie w ręce mych 
nieprzyjaciół ?

— Wiem już teraz , że byłam w twych 
rękach tylko narzędziem nienawiści. Tyś ob­
myślił i przygotował wyrządzoną przezemnie 
Jakóbowi krzywdę. Jesteś odpowiedzialniej- 
szym niż ja. Nie skompromitowałeś się dla o- 
calenia mnie. Zgubiłeś mnie dla zaspokojenia 
swej żądzy. I ostatecznie oszukałeś mnie, by­
łam twoją ofiarą zawsze buntującą się, a teraz 
nieubłaganą !

— Tak ? — zapytał z szyderstwem.— Jakąż

K S I Ę G A R N IA
Dra Wł. Miłkowskiego 

w K rakow ie
poleca dzieła naukowe pedagoga 

Reussnera p. t.:

Najlepsza metoda
najłatwiejsza do bardzo ppęd- 
kjego a gruntownego naucze­
nia °ię Języków  Obcych bez  
nauczyciela, z objaśnieniem w y­
m owy i Z kluczem  na końcu 

każdego dzieła:

Samouczek^ HIS?*??!

broń dasz przeciwko mnie temu bohaterowi o- 
statniego twego romansu ?

— Moje wyznanie podpisane przezemnie, 
stwierdzające jego niewinność i mo]ą zbrodnię.

— Gdzie ten papier?
— Nie powiem.
— Oddaj mi go natychmiast.
— Nie oddam.
— Strzeż się, głupia istoto! Wszak znasz 

mnie dobrze i wiesz, że dla własnego bez­
pieczeństwa nie cofnę się nawet przed zabi­
ciem ciebie!

— Szukaj, lecz nie znajdziesz.
— W ięc odesłałaś już go?
— Dziś rano.
— Kłamiesz! Powiedziałaś, że wahałaś się 

aż do mego nadejścia.
Zmięszana, instynktownie zwróciła wzrok 

na leżącą na stoliku podkładkę, na której 
zwykła była pisać. Sorćge rzucił się do stolika i 
przebierając, pomimo jej oporu, jedną ręką ar­
kusze bibuły, a drugą przytrzymując Leę, po­
chwycił list, na którym dostrzegł wypisane

imię Jakóba.
— W ięc mam g o ! Nie przypuszczałem, że 

ośmielisz się denuncyowaó mnie.
— I cóż ci z niego przyjdzie ? — z gniewem 

zapytała śpiewaczka.—Zniszczysz ten, to napi­
szę drugi.

— Zabezpieczę się od tego. Siadaj przy 
stoliku.

Wskazał jej stół, na którym leżała zmię­
ta bibuła. Lea nic nie odrzekła. Wtedy ujął 
jej ramię i siłą zaprowadził ją do krzesła.

— Pisz.
— Co?
— T o : „Tylko pod groźbą śmierci p. Fre- 

neuse zmusił mnie do przyznania się do zbro­
dni. Obecnie, gdy jestem wolną, odwołuję to 
wyznanie i oświadczam, że nie dokonałam 
zbrodni, o popełnienie której oskarżyłam się 
pod przymusem “ .

Spojrzała na niego i zapytała spokojnie’:
— I cóż dalej ?
— Nic. To już wszystko.

Stali naprzeciw siebie, nie krępując się

oddychaj ąo nienawi- 

Pisz łotrzyco, bo

z całej mo- 
Chciała się 

klesz-

już żaduemi względami, 
ścią i chęcią zemsty.

— Do kroćset dyabłów ! 
cię u b iję !

Pochwycił jej rękę i ścisnął 
cy. Lea jęknęła z bólu i gniewu, 
wyrwać, lecz trzymał ją, jak żelaz: 
czarni.

— Boli mnie! Puszczaj !
— P isz!
— Nie będę pisała !
— Musisz!

Jęknęła i wyrwała się ze łzami w oczach.
— Litości! Torturujesz mnie ! To podle !
— Pisz, bydlę! bo ci strzaskam rękę!

Był strasznym w tym paroksyzmie wście­
kłości, okrucieństwo tryskało z jego oczu. Pra­
wie bez tchu upadła na kolana. Padając, spo­
strzegła leżącą na podłodze stalową szpilkę od 
kapelusza z główką wysadzaną szafirami. 
Uchwyciła ją lewą ręką i powstała. Sorćge 
popchnął ją do stołu.

— Spiesz się ! Nie mam czasu bawić się tu 
z tobą. Nie złamałem ci przecież ręki, możesz 
pisać... Pisz !

A  gdy Lea odurzona, stała nieruchomie, 
mocno uderzył ją w ramię.

— Czy siądziesz nareszcie ? Do kroćset ty­
sięcy ! Ja cię tu...

Lecz nie dokończył. Lea krzyknęła i od­
wróciwszy się nagle, wbiła mu szpilkę w pier­
si. Ostrze jej zagłębiło się po samą główkę.

Sorćge szeroko rozwarł oczy, otworzył 
usta i z głupim uśmiechem uderzył rękami 
w powietrzu. Następnie usiłował wyrwać 
szpilkę, postąpił dwa kroki i padł z okropnem 
westchnieniem, kilka razy drgnął konwulsyjnie, 
obrócił się twarzą do góry i nie poruszył się 
więcej.

(Ciąg dalszy nastąpi).

wstępny (E le m e n ta rz ) po 15, 80, 52 
cnt. kurs 1-say 90 cnt. — kurs Il-g i
2.80 ct, — komplet (oba kursy) ct. 3.00.

„Samouczeku
1.80 et., kurs I l-g i 4.80 ct., Gramatyka 
Polsko-Francuska 1.80 ct.

„Wypisy Francuskie^
(C h re s to m a th le  F ra n g a łs e ) 1.20 ot.

„Samouczek^ £ £
Kurs H -gi 2.75 et.

Samouczek“ Jetw.Ikm
1.12. kurs l ig i  ct. 1.80, komplet

wszystkich in-

V
I-szy ct. 
et. 2.62.

Do nabycia takie we 
uych księgarniach.

Potan ia ł sm alec, pół kilo 38 ct. 
tylko w handlu Leonarda Soleckiego we 
Lwowie, ul B atorego  2 .

P rz y jm u je  UCZenlce na praktykę 
i przygotowanie do egzaminu freblow- 
skiego. W pisy od 4 stycznia. M a ry  a 
B ie lska  Pańska  5.

S p rz e d a m  kamienicę nową dwu-pią- 
trową, wartości 90.000 koron, tylko za 
70.000 koron. Adwokat B ła ż e jo w s k i  
Lwów, Łyczakowska 3.

N o w o ś ć  ! K o łd ry  puch o w e nadz­
wyczajnie trwałe, lokkie i ciepłe, zale- 
cane dla chorych lub osób starszych 
sztuka 16, 18 i 20 zł. Kołdry na wełnie 
owczej lub bawełnie począwszy od 4 zł. 
M a te ra c e  włosienne począwszy od 14 
zł. za trzy poduszki poleca specyalna 
pracownia kołder i materaców Jó ze f 
S ctlU S ter, Lwów Kopernika 5.

T O . i .  pół kilo niezrównanej do- 
b  li* broci kawy aromatycznej, ró­

wnającej się najlepszym gatunkom, do na­
bycia jedynie w handlu Leonarda  So­
leck iego , we Lwowie, ulica Batorego 
L 2, filia ,ica Zielona 1. 4. 5 klg. wore­
czki, ftr o do każdej stacyi pocztowej.

Zarząd gospodarski w Odnow ie po­
trzebuje zaraz k o n tro lo ra  w sile wie­
ku, energicznego z taktem, posiadające­
go dłuższą praktykę gospodarczą, obezna­
nego z chowem inwentarza, prowadze­
niem rachunków folwarcznych i kores- 
pondencyi z władzami jako przełożony 
obszaru dworskiego. Zgłoszenia pisemne 
wraz z odpisem świadectw przysyłać na­
leży do zarządu gospodarskiego w Odno­
wie, poczta Kulików. Podania nieuwzglę- 
dnione pozostaną bez odpowiedzi.

B ezp ła tn ie  otrzyma rocznik finan­
sowy (wykaz restancyi) i kalendarzyk 
bankowy każdy abonent G azety  loso- 
Wań- Bocznie 1 złr. 80 ct., półrocznie 
90 ct., wychodzi dwa razy miesięcznie. 
Pismo niezbędne dla kapitalistów i po­
siadaczy losów. A d re s : W ikto r C ha- 
Jes i Śp. K antor w ym iany Lwów , 
SykstUBka 8. Sprzedaż losów na spłaty.

Zarząd dóbr Wojtkowa stacya ko­
lei i ostatnia poczta Lipica dolna 
sprzedaje makuchy siemienn8 80 K. 
50 h. Soję czarną po 40 K. za 100 
kilo, po omłocie koniczynę, dwa ku­
cyki kare, jako też sam majątek z 
dwoma folwarkami wśród dwóch 
kolei i gościńca, o obszarze 450 
morgów. Młyn, kamieniołom. Od
włożonego kapitału 5% . Pośrednictwo 
wykluczone.

Pianina krzyżowe
bardzo trwałe

piękne w tonie

J. SI i w i ń s k i
we Lw ow ie. _________

Na S przedaż zaraz majątek ziem- 
przynoszący pewne 5%  czystego do­
chodu (oprócz budynków wartujących 
przeszło 100.000 Koron). Potrzebna go­
tówka 314.000 Koron. Pośrednikom ' / i 0/a- 
W iadom ość: Z a rzą d  m ajątku Liw * 
cze p. Hulcze.

P oszu ku ją  d z ie rża w y  na majątek 
blisko Lwowa. W iadom ość: Kalecza 9 a 
parter. __________________________

poooooooooooooooooo
~»-r w szystk ie  bez wyjątku 

V  O  pisma codzienne miejsco- 
1 ą we, zamiejscowe, wiedeń­

skie, zagraniozne, tygo­
dniki, ilustracye artystyczne, pisma 
humorystyozne, mody żurnale, wy­
chodzące w różnych językach, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą 
w miejscu, lub wysyłką na prowin­

c ję  po cenach redakcyjnych :

Ajencya dzienników 
i ogłoszeń Sokołowskiego

we Licowie 
Pasaż Hausmana 9.

P ro sp ek ta  i katalog i gratis .

♦
i WSPANIAŁE PREMIUM

otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator
►

otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator w

I T I G O D T O A  ILLtrS TR O W A lTC & O E

dnika

12 tomów dzieł Sienkiewicza
(tom co miesiąc). .

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów Tygo- 
i i obejmą całą jego twórczość, także między innemi w roku bieżącym utwór |r

Henryka

i 
i 
i  
<
< 
i 
i 
i

.tłocznie
6S Pragnący otrzymać dzieła Sienkiewicza w pięknej oprawie z portretem autora) dopłacają za tom 40 hal. >
“  Jęgf tj. kwartalnie za 3 tomy 1 K. 20 hal., półrocznie za 6 tomow 2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 K . 

^  80 hal, którą to należytoś prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą.

i 
i 
❖

►

—nrtfzJrPj O T ©  w&mm
z illu s tracyam i P io tra  S tach iew icza .

W  niedalekiej przyszłości ukaże się w Tygodniku najnowsza wielka powieść 
Sienkiewicza, obok utworów najznakomitszych naszych autorów.

Z rzeczy aktualnych szereg „Sylwetek galicyjskich'*. Dział artystyczny obejmuje re­
produkcje najznakomitszych utworów naszych malnrzy obok. rycin kolorowych i oddzielnych 
.dodatków artystycznych".

P renum eratę  ze Lw ow a I c a łe j G a licy i z B ukow iną p rzy jm u ją :
Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego“ we Lwowie

Pasaż' Hausmana l, 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.
Warunki prenumeraty „ Tygodnika Iłiustrowanego" razem z dodatkiem powieściowym w arkuszach i 12 tomami

dzieł Sienkiewicza:
W e Lwowie : W  Galicyi i Bukowinie wraz z przesyłką pocztow ą:

Kwartalnie 
Półrocznie 
Bocznie .

6 kor. 80 hal. 
13 „ 60 „
27 „ 20 „

Kwartalnie . . . . .  7 kor. 20 hal.
P ó ł r o c z n ie ............................................ 14 „ 40 „
B oczn ie ..................................................... 24 „ 80 „

Pierwszych 24 tomów Sionkiewicza z lat ubiegłych mogą nabywać nowi pronumeratorowie za dopłatą 26 kor., 
bez oprawy zaś 35 kor. 60 hal. w oprawie za 24 tomów Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych komple­

tów „Tygodnika" 3 kor. 20 hal., przesyłka i opakowanie 40 hal.

Komplet 24 pierwszych tomów Sienkiewicza może być nabywany w ratach kwartaldych po 6 
tomów za nadesłaniem tu 4 ratach po 6 kor. 50 hal. za tomy bez oprawy, zaś 8 kor. 90 
hal. w oprawie.

Numera okazowe i prospekta wysyła gratis: Głowna ekspedycya „Tygodnika” we Lwowie, Pasaż Hausmana 9

>
►l

i
>

►
►
►
►

Nowości
do ozdabiania pokoi!

terye do okrycia mebli 
Po rtyery
Firanki białe i kremowe 
Story w kolorach 
Dywany
Chodniki dywanowe i wełniane
Chodniki kokosowe
Kapy na łóika
Serwety na stoły
Kołdry jedwabne i wełniane
Kocyki wełniane i bawełniane
Szaliki do dekoracyi
Makaty francuskie
Tapety
Rogóżki kokosowe 

MEBLE STYLOW E
Własna pracownia tapicerska

W .  Primus 
&  S .  Iglicki
we Lwowie

przy ulicy Jagiellońskiej I. 12.

Ceny fabryczne najniższe!

PEŁNOMOCNIK
wszechstronnie wykształcony i prowadzący w administracyi za rocznem wy­
nagrodzeniem i na tantyemę większe i mniejsze majątki, a obecnie na posa­
dzie od lat kilku, mógłbym go polecić jako dotychczasowy Jego służbodawca. 

„Praw da“  — Biuro Plolm a, Lwów.

A R T U R  KOŚCICK!
(S Y R IU S Z )

L w ó w , ul. Zam arstynow ska I. 11
(dom własny), ul. Trzeciego Maja 1. 2. 

poleca wyborne kaw y wprost z Ameryki 
pół kilo od 75 ct. Najlepsze herbaty  
pół kilo od 1-50, koniak kuracyjny od 
1-80 but. Rum najlepszy od 1-20 l/.i lit 

K akao holenderskie pół kg. l'8Ci.

m iesięcznik  m uzyczno-nutow y  
rozpow szechnia  ty lko  w yb oro ­
w e nowości m uzyczne, ko n cer­
tow e, pedagogiczne, popularne, 
tran s kry p cy e  operowe, kom - 
pozycye  salonow e, u tw ory na 
4  ręce, do śpiewu, na skrzypce, 

tańce.
Daje rocznie około 200 stronic nut 
dużego formatu. Na treść numeru 
składa się 4— 5 utworów na welino­
wym papierze. — W artościowe nowo­
ści zagraniczne.

Bedaktor i wydawca Leon Ghojecki. 
Kwartalnie 2  z łr., (4 kor.)Cena prenumoraty: we Lwowie i na prowincyi 

półrocznie 4  z łr ., (8 kor.) rocznie 8  Z łr. (16 kor.).
Ekspedycya „Melomana" dla Galicyi: S o k o ł o w s k i e g o

Pasaż Hausmana 9.
Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas starczy po 8 złr. (16 kor.) 
Prospekta wysyła gratis i franko ekspedycya MELOMANA Lwów, Pasaż Hausmana nr. 9

z przesyłką pocztową:

Biuro dzienników we Lwowie

TRAN rybi
leczniczy

sprzedaję pp. aptyknrzom, «lro- 
ąiierom, sklepom korzennym  

i prywatnym partyom  
po cenach najprzystępniejszych

W. Czopp
Żółkiew ska 2.

JAN IHNATOWICŻ~
poleca

znakomite perfumy i wody pachnące
odszczególnione 10 medalami zasługi i 3 dyplomami honorowymi

W oda lw ow ska odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwałym zapa­
chem. Zyskała powszechną wziętośó w kraju i zagranicą. Flakon 
1-60 i 3 K.

W oda lew andow a A m brow a posiada bardzo przyjemny i silny za­
pach, służy do skrapiania sukien i chustek, oraz do rozpylania w po­
koju. Cena flakonu 2-40, pół flakonu 1-40 K.

W oda lewandow a podwójna. Odszczególnia się nader przyjemnym 
orzeźwiającym i długotrwałym zapachem. Cały flakon l -80. Pół fla­
konu 1 K.

Woda kolońska podwójnie destylowana Nr. I  która o wiele przewyższa 
swoją dobrocią zagraniczną po — .50, —'80, 1-— , 1'60, 2 i 3 K.

O cet toaletow y. Odznacza się nader przyjemnym zapachem i jest po­
wszechnie używanym do odświeżania ciała, skórze nadaje jędrność, 
czeratwośó i chroni ją od wszelkich wpływów szkodliwych. Służy 
również do odświeżania i odwietrzania powietrza w salonach. Ce­
na 1 i 2 K.

P erfu m y. Chypr, heliotrop, jaśmin, Jokey-Klub, hiacynt, Lilas, z kwiatów 
alpejskich, kwiatów polnych kwiatów wschodnich, Ess Bouąuet, 
Millefleurs, paczula, rezeda, fóża mchowa, Oponaks, Ylang-Ylang, 
piżmo, fiołek, fiołek biały, ambrozja, kwiat polski, konwalia, flako­
niki po — -50, — -80, 1-40, 2, 3 i 4 K.

S ach etk i (Sachet) z zapachem paczulowym, konwaliowym, fiołkowym, 
piżmowym, różanym heliotropowym itd. od — .50, do — .10 K. i 
wyżej.

W ody kw iatow e z konwalii, heliotropu, fiołka i bzu po 1 K.
nabyć można

we Lwowie ul, &ykstu»ka JS5, ul. H alie - 
ka 11. — W  K rakow ie Sukiennice 2 0 . — 
W Przem yślu ul. Franciszkańska 2 4 , — 

W  Czerniowcach ul. R uska 8.

!! Po cenie zniżone]!!
są do nabycia następujące 4 powieści dopóki zapas starczy:

Junosza, Wnuczek, Nowelle i obrazki 164 str. 1 złr., zniżono na 50 cnt. 
Ariel, Ułudy, powieść współczesna 320 str. złr. 1*60. zniżono na BO cent. 
Miecznik, Owanes Ohana, powieść, 269 str. złr. 1*20, zniżono na 60 cnt. 
Laskowski, Zużyty, kartki z życia, 205 str. złr. 1*20, zniżono na 60 cnt.

rzy zmianie roku
poleca się 

N ajstarsze założone w r. 1887

Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohna
(dzieżawca Sokołow ski)

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9.
i przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajewe, wie* 
deńskie dzienniki i zagraniczne, ilustrowane, beletrystyczne, 
humorystyczne, żurnale mód itd. po cenach oryginalnych, ręcząc 

punktualną dostawę własnymi kolporterami. Czasopisma beletrystyczna, 
ilustrowane i żurnale mód wysyła się także na prowincyę, ró w n ież  p rz y j­
m uje ogłoszen ia  do w szystkich  pism po najtańszych  cenach.

Dzienniki wyeliodząee rano we W  ieiiuiii 
dostarcza i sprzedaje numerami pojedyn­
czymi tego samego dnia do wpół do fede- 
naste] wieczór.

TOW ARZYSTW O

Wzajemnego Kredytu
w Krakow ie

wypłaca swym Członkom począwszy od 2go 
stycznia 1901 roku od udziałów wpła­
conych przed dniem 1 paździer­

nika 1 9 0 0  r.

Zamówienia przesyłaó należy do

G ł ó w n e j  E k s p e d y c y i  Tygodnika, Mód 
Lwów, P asaż Hausmana.

Powieści

4°|0 procent
j  ko zaliczkę na dywidendę za 1900 r. w kasie 
Towarzystwa w Krakowie i Filii we Lwowie za oka­

zaniem książeczki udziałowej.
(Przedruku nie opłacamy).

BEZPŁATNIE
4  D Z IE Ł A :

ŻEBY NIE CHOROWAĆ
poradnik dla tych, którzy chcą żyć długo a zdrowo.

" W  I  E  D  Z  .A. 
wytłumaczenie zjawisk codziennych przez Brewera i Moigno 

2  tom y illustrow ane.
K L Ę S K A

powieść P. i W. Margueritte. 
co kwartał tom otrzymają jakoja?*!!®®: m l a  wt ma.

prenumeratorzy galicyjscy

Tygodnika m ódi po w ieści
Pismo ilustrowane-dla kobiet.

Wychodzi co tydzień i zawiera prócz .powieści oryginalnych i prze­
kładów, różnych artykułów literackich, przepisów kucharskich i go­
spodarstwa domowego najświeższe obszerne korespondeneye 

z Paryża, Londynu, Włoszech etc. o modach oraz
osobno bogato illustrowany dodatek

poświęcony wyłącznie modom (do 2 000 illustracyj mód) kroje 12 wielkich 
arkuszy rocznie), tablice haftów i robót kobiecych etc. 

nadto osobny dodatek pow ieściow y dający kilka pięknych powieści'
Cena prenumeraty we Lwowie i Krakowie kwartalnie 1 złr. 8 0  ot. 

Na prow incji 2  złr. 2 0  ct.

Prenum eratę przyjmują Główna  
Ekspedycya Tygodnika Mód i Powieści

Lwów, Pasaż Hausmana 1. 9.
oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.

. Na żądanie numera okazowe. Prospekta gratis i franco.

B. St. 178.

OBWIESZCZENIE.
W  myśl artykułu III ust. z dnia 29 marca 1869 Dz. pp. 

Nr. 67, odbędzie się z  początkiem  stycznia 1901 r.

powszechny spis ludności
według stanu w dniu 31 grudnia br.

W  król. stoł, m. Lwowie spis ten odbędzie się za pośredni­
ctwem kart oznajmiających.

Karty te wraz z sumaryuszem i pouczeniem, jak wypełniać 
poszczególne rubryki, otrzymają właściciele, względnie zarządzcy 
domu, dla doręczenia partyom w tym domu mieszkającym, celem 
ich wypełnienia.

Po natychmiastowem wypełnieniu‘ w myśl instrukcji, wła­
ściciele lub zarządzcy domów zbiorą te karty znowu, uporządkują 
je według numerów mieszkań i najdalej do dnia B stycznia 1901, 
odeślą do odnośnego komisaryatu.

Dla młodzieży płci męskiej, urodzonej w latach 1881 do 
1891, włącznie należy dołączyć odpis z metryki, lub tzw. wyciąg 
z metryki, który w odnośnych parafiach bezpłatnie wydanym będzie.

Zarówno w interesie urzędów parafialnych jak i dotyczących 
rodziców i opiekunów leży, ażeby o wyciągi te wystarać się o ile 
możności już obecnie.

W  interesie publicznym leży, ażeby daty uzyskane przez 
spis ludności były jak najzupełniejsze i najprawdziwsze. Obowiąz­
kiem tedy każdego jest wypełnić każdą rubrykę karty spisowej 
sumiennie, prawdziwie i wyraźnie. Prawdziwość tych dat badaną 
będzie przez komisarzy spisowych, którzy w tym celu otrzymają 
odpowiednie legitymacje.

Wreszcie zwraca się uwagę na § 30 ustawy spisowej, który 
orzeka, że niestosujący się ściśle do przepisów rzeczonej ustawy 
ulega karze grzywny do wysokości 40 koron, a w razi© niemożno­
ści zapłacenia, aresztowi do dni 4.

Lwów, 11 grudnia 1900.
Z Magistratu król. stoł, m. Lwowa-

Od-d-Ział t o w a r o w y
Lwowskiej filii

BANKU GALICYJSKIEGO
dla handlu i przemysłu

dostarcza wagonowe parhye wszelkich gatunków

z pierwszorzędnych kopalń górnoszlązkich franco stacye 
wschodniej i zachodniej Galicyi oraz poleca dl»

MIESZKAŃCÓW m. LWOWA
drobną sprzed aż pojedyńczem i cen tnaram i z  dostaWN

do domu.
Zamówienia przyjmuje się w lokalu Banku przy ul- 

Jagiellońskiej 1. 3 I. piętro.

we wszystkich możliwych 
gatunkach i oprawach.

M e d a lik i ! z mosiądzu, mosiądzu 
u , : posrebrzanego, semilo-
Krzyze I ru i aluminium;

OlirazIiświ?ti!?iŁ„ęs
i niemieckim, wykonanie chromowe 
w stalorycie z koronkami i bez itd. 
jakoteż wszelkie artykuły w dewo- 

cyonaliach dostarcza najtaniej
C arl Póllath

farbyka dewocyonalii i zakład drukarski 
Schrobenhauser (Oberb.).

Specyalne cenniki bezpłatnie 
i franoo.

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik SRasłOWSkL Papier z fabryki Czerlańakiej. Z drukarni E. Winiarza.


